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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
N um er pojedyńczy kosz uje w m iejscu 10 hal., 

pooztą 16 hal. — B iura Redakeyi i  A dm inistraeyi 
u lica  Czarnieckiego 1. 10. — E kspedyeya m iejscowa  
i  zam iejscow a ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy  
frankowoó.

Reklamaoye otwarte wolne od opłaty.
T elefon  R edakeyi N r. 510.

rocznie . . 
półrocznie .

zan.i ej seowa:
. 36 K I ćwierćrocznie 
. 18 K | miesięcznie

9 K 
3 K

P r e n u m e r a t a :
m i e j s e o  wa :  

rocznie 28 K | ćwierćrocznie . 7*— K
półrocznie . . 14 K miesięcznie . . 2 40 K

W  N iem czech  3 K  20 h. m iesięcznie. W e w szystk ich  innych  państwach 4 K 60 h. m iesięcznie. 

„Przewodnik naukowy 1 literacki", dodatek m iesięczny do G a ze ty  L w ow sk ie j, otrzymają ea ło -

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże c i tylko, którzy prenumerują od 1 styczn ia  do końca czerw ca

lub od 1 lip ca  do końca grudnia, ówieróroezni i m iesięczn i za dopłatą: pierw si 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum erowany osobno kosztuje 8 K,

Ceny og łoszeń : W iersz petitow y lub jego  
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbow e po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego m iejsce m iary pe­
titowej.

O głoszenia liczbow e, tabelaryczne i  statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i  ubezpieczeniow ych po 60 hal. 
za w iersz petitow y lub jego m iejsce.

O głoszenia osób i  zakładów  pryw atnych przyj­
muje Administracya „Gazety Lwowskiej".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Krajowa dyrekcya skarbu zamianowała 
praktykantów podatkowych Edmunda K o r ­
d y s a  i Tadeusza S a ł a c h a  asystentami po­
datkowymi w XI. klasie rangi.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.

Livóiv, 24 lipca 1917.

Z Koła Polskiego.
Posiedzenia prezydyum Koła w Krako­

wie odbywać się będą co sobotę aź do zwTo- 
łania parlamentu. Postanowiono ustanowić 
w "Wiedniu stałe zastępstwo prezydyum w ton 
sposób, że na zmianę Prezes lub jeden z za­
stępców Prezesa przebywać będzie przez ty­
dzień w Wiedniu. Dyżur na tydzień bieżący 
objął p. Diamand Po nim obejmą go po 
kolei pp. GOtz, Głąbiriski, Kędzior, Ziele- 
niewsia (w zastępstwie Lea) i Prezes Łazar­
ski. Dyżurni urzędować będą w lokalu Koła 
w gmachu parlamentu.

*
Poln. Nachrichkn donoszą: Klub pol­

skich soc. dem. ogłasza następujący komuni­
kat: Rozważając miniony okres pracy Koła 
Polskiego, klub stwierdza, że statut i organi- 
zacya Koła Polskiego są przestarzałe i nie 
odpowiadają już nowoczesnemu wymaganiu 
związku stronnictw o rozbieżnych dążeniach 
społecznych i politycznych, czem Koło Pol­
skie jest w rzeczywistości. Następstwem tego 
jest rozprzężenie, brak jednolitość, i chwiej­
na solidarność nawet na polu spraw narodo­
wych.

Temu stanowi rzeczy zaradzić może tyl­
ko przeobrażenie Koła Polskiego w związek 
polskich stronnictw, zbudowany na podsta­
wie solidarności w ogólnych sprawach naro­
dowych, a poręczający stronnictwom sarno- 
istność w e wszystkich innych sprawach. Soc.

demokraci na posiedzeniach Koła kilkakrotnie 
wyrażali to zapatrywanie, a nie chcąc pono­
sić wspólnie odpowiedzialności za przedłuża­
nie tego szkodliwego stanu rozprzężenia, 
klub żąda, by prezydyum Koła Polskiego ry­
chło zwołało pełne zgromadzenie celem zmia­
ny statutu w oznaczonym duchu.

R E H A B I L I T A C Y A  

byłych oficerów rezerwowych 
(aspirantów oficerskich)

których złożono z szarży w postępowaniu ra­
dy honorowej za udział w demonstracyach 
politycznych w Wiedniu, Gracu i Pradze 

w r. 1897.
Nąjj. Pan zarządził, że wszyscy owi 

oficerowi rezerwowi i rezerwowi aspiranci 
oficerscy, których za udział w demonstracyi 
politycznej w Wiedniu, Gracu i Pradze w r. 
1897 w drodze postępowania rady honoro­
wej złożono z szarży, mają natychmiast tak­
że bez pełnienia służby frontowej przed nie­
przyjacielem w myśl zatwierdzonego Najw. 
posłani wieniem ś. p. Cesarza Franciszka Jó­
zefa I, z 15 kwietnia 1915 (reskrypt Mini­
sterstwa wojny Prez. Nr. 6.999 z 19 kwie­
tnia 1915) skróconego postępowania rehabi­
litacyjnego podledz rehabilitacji.

Prośby o odzyskanie poprzedniej szar­
ży na podstawie tego reskryptu, mają stara­
jący się o rehabilitacyę, którzy pełnią czyn­
ną słnżbę, wnosić pis.-mnie do swej forma- 
cyi wojskowej (komendy, zakładu i t. d.), 
wszyscy inni do owej komendy w jskowej, 
w której obrębie mają stałe miejsce zamie­
szkania. Do podań należy dołączyć rewers 
według punktu 44 Reg. sł. Część I. oraz 
świadectwo dobrego zachowywania się od 
władzy politycznej, w którem ma być uwi­
docznione stanowisko petenta w życiu spo- 
łecznem.

Sytua^ya tfojanna.

Ofenzywa Brusiłowa pomyślana była 
jako napad strategiczny i taktyczny. Jej po­
czątkowe sukcesy nie przyniosły sprzymie­

rzeńcom dotkliwej szkody, były nawet do 
pewnego stopnia pożądane dla nich. Rossyj- 
ski bowiem wódz uwięził dla przeprowadze­
nia swego planu znaczny sił zasób na połu­
dniu Galicji, ułatwiając tym sposonem prze­
ciwnikowi skuteczne uderzenie w innej stro­
nie frontu. Szło wszakże o to, by ów nie­
znaczny sukces Rossyan nie miał wpływu mo­
ralnego i politycznego. Wyraźnie też w ko­
munikatach — zarówno austro-węgierskim 
jak niemieckim — zaznaczono, że uderzenie 
pod Złoczowem jest odpowiedzią na ofenzy- 
wę rossyjską. Tylko, że odpowiedź wypadła 
zgoła inaczej, aniżeli zdarzenia, które ją wy­
wołały.

Było zapewne zamiarem Brusiłowa na­
dać tegorocznej ofenzywie ten sam rozmach, 
z jakim przystąpił on w r. z. do swego 
przedsięwzięcia. Zawrzało tedy i zakipiało na 
całej olbrzymiej przestrzeni od Rygi do Ga- 
łacu — najsilniej, rzecz jasna, w tych pun­
ktach, które najlepszym upamiętniły się wo­
dzowi rossyjskiemn wynikiem w r. z. Były 
to jednak tym razem nie imprezy w powa­
żnych zamiarach, jeno raczej demonstracye, 
mające przykuć przeciwnika do pewnych 
punktów, by w innych tern więcej swobody uzy­
skać dla swej akcyi. Istotą rossyjskich dzia­
łań, był zamach na Lwów i na całą połać kraju 
na południe od Dniestru. Wskazywały to ja­
sno rozmaite oznaki — w późniejszej zresztą 
fazie nie taiły się z rzeczywistym zamiarem 
nawet oficjalne komunikaty rossyjskie.

W ciągu sześciodniowej bitwy na od- 
cinkn Brzeżany - Zborów próbował Brusiłow 
spełnić pierwszą część swego zadania. Spo­
tkał go przykry zawód. Polała się krew stru­
mieniami nadaremnie. Skierował więc swe 
wysiłki w inną stronę. Tu miał już więcej 
powodzenia: wojska rossyjskie dotarły do 
Łomnicy, zajęły Kałusz, posunęły się nawet 
dalej na południe na linię Nowica-Landes- 
treu-Ldziany. Opromieniony legendami Halicz 
wpadł im w ręce bez walki. Ale i tutaj osta­
tecznie tryum f przemienił się w klęskę. 
Wymknął się Rossyanom z rąk Kałusz, mu­
sieli wracać na wschodni brzeg Łomnicy. 
I wtedy to nadeszła owa, jak ją nazwaliśmy, 
odpowiedź riposta osLzem saierowana w 
północne skrzydło nieprzyjaciela pod Zboro- 
wem. Uderzenie sprzymierzonych miało od- 
razu cechy wielkiego sukcesu. Dziś przedsta­
wia się on jako tryum f pełnej miary. XI. ar­
mia rossyjską jest nietylko pobita, lecz wprost

rozbita. Tarnopol byłby już w rękach sprzy­
mierzeńców, gdyby nie wzgląd na miasto, 
którego nie chcą równać z ziemią.

Rossyjski rząd prowizoryczny pewnie 
żywi wielki żal do aliantów, którzy wymu­
sili na nim ofenzywę. Nietylko bowiem 
akcya ni? osiągnęła celu, nietylko podała 
przeciwnikowi sposobność do nowego, olśnie­
wającego zwycięstwa, lecz nadto odsłoniła 
bezprzykładne rozprzężeni wśród wojska ros- 
syjskiego tak, iż n.e pozostała nawet osta­
tnia dźwignia przybitych losem : Nadzi-ja. To, 
co sztab generalny w komunikatach swych 
zeznaje o braku wszelkiej dyscypliny wśród 
wojska, brzmi jak akord marszu pogrzebo­
wego. Wielkość militarna Rossyi zstępuje do 
mogiły.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi

ALstro-wągierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
W iedeń, 23 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 23 lipca:
{Ze wschodniego teatru wojny).

G r u p a  w o j s k  M a c k e n s e n a :  Miej - 
scami silna walka działowa.

F r o n t  a r m i i  A r c y k s i ę c i a  J ó z e ­
f a:  Między doliną Susita a kątem trzech
krajów cz.nność bojowa znacznie się spotę­
gowała. Nieprzyjaciel w kiiku miejscach 
przedsiębrał a tak i; wszędzie je odparto.

F r o n i  ks.  L e o p o l d a  B a w a r ­
s k i e g o .  Mojska sprzymierzone w zwycię­
skim pochodzie dotarły pod Tarnopolem do 
Seretu i przeszły za kolej Kozowa-Ostrów w 
szerokim fruńcie po obu stronach Strypy. 
Rossyanie także nad Narajówką ustępują. 
Oddziaływanie zwycięstwa przenosi się na 
południowy brzeg Dniestru aż do Karpat. 
Wszędzie nieprzyjaciel opróżnia swe stano­
wiska,
{Z włoshiego i południowo - wschodniego teatru 

wojny).
Nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

Kwatera prasowa donosi 23 b. m .:
P r z e r w a n i e  f r o n t u  w G a l i c y i  

w s c h o d n i e j ,
Przerwanie frontu pod Złoczowem przed-

6 1)

Maciej Wierzbiński.

DOLAR I SPÓŁKA.
P O W I E Ś Ć .

XIII.
Z w i ą z e k  d u s z .

(Ciąg dalszy).

Woli jego stało się zadość. Hrabia Ro- 
reretti w obecności pana Franciszka Kry- 
szańskiego i jego brata zapisał aktem nota- 
ryalnym swe kapitały, złożone w papierach 
wartościowych w banku medyolańsknn, a wy­
noszące 160 tysięcy lirów... swej przyjaciół­
ce, pani Sewerynie Obłockiej, z prośbą, by 
je po swem najdłuższem życiu przekazała na 
cele kościelne. Zaczem szybko wyzdrowiał.

Akt ten cichym, ale głębokim zachwy­
tem przeszył cały dwór, Pan Kryszariski po­
dwoił troskliwość o zdrowie dostojnego gościa, 
przestrzegał go przed grzybami, usiłował mówić 
po francusku więcej niż dotychczas i woził re­
konwalescenta faetonem do lasu. Pani Hania 
kazała przygotowywać potrawy według spe­
cjalnych wskazówek gastronoma, wprowadzi­

ła kilka włoskich specyałów, podawała n a ; 
stół „poKutę" i „rizotto". Służba kłaniała 
się hrabiemu jeczcze niżej i na palcach wcho­
dziła do jego sypialni.

Pan Ernest uznał, iż nadszedł moment 
psychologiczny i wydał przyjaciółce polece­
nie, by przypuściła ostateczny atak na córkę, 
upominając ją, by nie zniżała się do niej, 
niby grzesznica do konfesyonała, lecz obja­
wiła swe postanowienie spokojnie a stano­
wczo.

— Ma chóre amie, — mówił. — Nie 
mamy najmniejszego powodu wstydzić się 
naszego zamiaru. Ani naszego stosunku, któ­
ry pozostał czystym, nieskąpi teiny m, sera- 
fińskiro... Nie zapomnieliśmy się dotąd ani 
razu... To takie proste! Pragniemy uświęcić 
i utrwalić nasz piękny związek dusz..,

Royeretti zasuggestyonował, nahierzmo- 
wał przyjaciółkę na walną rozprawę z córką 
— sam w tej chwili przekonany o pokre­
wieństwie dusz łączącem go z panią Obłocką 
i upojony dźwiękem tego zwrotu jakby sere­
nadą brzmiącą w noc księżycową na Canale 
Grandę. Owiewał go akord platonicznej mi­
łości i poezyi Shelley’owskiej, nieuchwytnej 
dla pani Seweryny.

Okazało się, iż hrabia swym genialnym 
manewrem testamentowym znakomicie upro­
ścił przyjaciółce zadanie, pierwotnie bezna­
dziejne. Pani Hania — cette horrible, ma­
dame Krisanska — zwyciężona dyplomacyą, 
jaką zaszachował ją  rodak Macchiayela, oswo­
iła się już z m y ją , że matka jej nosić bę-

; dzie nazwisko hrabiny Royeretti. Trapiły ją 
wszakże jeszcze pewne obawy.

— Nie przypuszczam, aby polował na 
majątek mamy — mówiła do pani Seweryny 
w cztery oczy. — Jednakże, gdyby posiadał 
wystarczające kapitały, nie byłby sekretarzem 
Klitowicza.

— Nic się na tem nie rozumiesz! — 
zawołała niemal obrażona pani Seweryna, 
dosiadając wielkiego konia. — Wyobrażasz 
sobie, iż sekretarz Klitowicza to coś w ro­
dzaju twego pisarka folwarcznego 1 On po- 
prostu jest doradcą Klitowicza w wielkich 
aferach giełdowych. Franciszek mądrzeby 
zrobił, gdyby się z nim zaprzyjaźnił.,.

Istotnie, była to rada bardzo rozumna.
— Czy mama zamierza żyć z nim we 

wspólności majątkowej? — spytała wreszcie 
półgłosem pani Hania.

— N ie ! — odparła głośno pani Sewe­
ryna, — nie mówiliśmy jeszcze o takich 
sprawach wcale; on tak idealnie nastrojony, 
nie dotknął jeszcze kwestyj materyalnych 
ani słówkiem. Moja droga, to takie proste! 
Ot, pragniemy uświęcić i utrwalić nasz pię­
kny związek dusz...

Wobec tego prysły ostatnie skrupuły. 
Pani Seweryna sprawę wygrała i — hrabia.

W pierwszych dniach sierpnia pani
Ohłcckn wyjechała z wnukami do Gopot.
Pan Ernest zaś spędził dni kilka w pałacu 
pewnej hrabiny, a następnie pospieszył nad 
morze do szczęśliwej narzeczonej,

Ślub ich miał odbyć się w paździer­
niku.

XIV.

S p o r t .
Deszcz lał jak z cebra, bryzgając stru­

gami na balkonowe okna.
Pan Gustaw stał przed niemi, nieco 

rozkraczony, z rękoma w kieszeniach mary­
narki i spozierał na zadeszczoną aleję i plac. 
Dżdżysty koniec września wydawał się mu 
zapowiedzią zgniłej jesieni.

Po powrocie z kąpieli morskich i z 
Paryża, gdzie Nusia przywiozła mu wzmo­
cnioną na nerwach panią Izę na wesołe wy­
prawy w nurt nadsekwańskich rozkoszy, 
szary Poznań okazał się nudną dziurą, z 
której ziewała hurżuazyjna banalność. Gdy­
by nie były trzymały go na uwięzi względy 
poważnej natury, oraz urocza pani Iza, Ame­
rykanin byłby uleciał z ojczyzny lotem al­
batrosa.

O ile nie wyjeżdżał na polowania, po­
łączone z szulerskimi meetiugami, dni scho­
dziły mu w senliwej jednostajności. Źe 
nerwowiec z wielkim gestem nie w ri;rwa 
długo w tym stanie wypoczynkowym, by­
ło do przewidzenia. Tymczasem nudził się, 
pocieszając się, iż wyjdzie mu to na zdrowie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



sięwzięte było o a wąskim stosunkowo fron­
cie. Nieprzyjaciel niewątpliwie był zaskoczn 
ny, a przerwanie frontu udało się według 
programu. Był to wzór najdokładniejszego 
do najdrobniejszych szczegółów przygotowa­
nia, a wykonaniu zgodne było z planem w 
każdym poszczególnym okresie czasu. Osią­
gnięto o wiele więcej od celów wytkniętych 
dnia pierwszego. W drugim dniu kolumna 
atakująca, już opanowała była kolej i gości­
niec Złoczów-Tarnopol. We wszystkich pun­
ktach, gdziekolwiek nieprzyjaciel zdołał sta­
nąć do walki, wkrótce złamano opór jego. 
Następnym celem była nader ważna dla nie­
przyjaciela lenia kolejowa Brzeźany-Tarnopo), 
do której dotarły wojska w niepowstrzyma­
nym pochodzie, pokooywująe wszelkie znu­
żenie, w samej rzeczy w trzecim dniu ataku. 
Ody się uwzględni gorącą porę roku, trudne 
stosunki drogowe i fakt, że nieprzyjaciel nie­
którym kolumnom atakującym przeciwstawiał 
opór bardzo poważny, to należy czynom 
wojsk przyznać najzupełniejsze, bezwzględne 
uznanie. Ślady nieprzyjaciela wyraźnie oka­
zują, że rozsadzające działanie potężnego cio­
su z każdym odcinkiem coraz powiększa się. 
Najlepiej można sobie uprzytomnić trudności, 
wśród jakich Rossyanie musieli wykonać 
swe ruchy wsteczne, gdy zważy się, że czę­
ści wojsk nieprzyjaciela nie mogły ustąpić 
za Seret na północ od Tarnopola, lub przez 
Tarnopol na wschód odpłynąć, lecz układem 
operacyj były zmuszone z dotychczasowego 
frontu ku zachodowi zwijać swe stanowiska 
ku południowi, a więc ustępować prostopadle 
do dotychczasowych swych połączeń. Jeżeli 
już dia wojsk taka zmiana frontu, zwłaszcza 
jeżeli jest wymuszona walką, jest rzeczą 
bardzo trudną, to oczywiściz dla całego 
zaopatrzenia, przytykającego do końca wojsk, 
ewentualnie staje się katastrofalną. Jak da­
lece wskutek tych wydarzeń moralność wojsk 
ros. jest zachwiana, nie można jeszcze jasno 
poznać, ale szereg szczegółów przemawia za 
tem, że wśród zamieszania, nieuniknionego 
po tem, co powyżej przedstawiono, po roz­
wiązaniu formacyj, które rozpychane są w 
różne strony, także wewnętrzny opór Ros- 
syan ucierpiał bardzo istotnie.

Biuro Wolffa donosi: W Galicji wscho­
dnie! silny ruch naprzód także dnia 22 po­
został w toku. Potężny pęd naszych wojsk 
z a c h w i a ł  f r o n t e m  r o s s y j s k i m  od 
T a r n o p o l a  aż do p o d n ó ż a  Ka r p a t .  
W o j s k a  n a s z e  m i ę d z y  B r z e ż a n a m i  
a H a l i c z e m  r ó w n i e ż  p o s u w a j ą  s i ę  
n a p r z ó d .  L i c z b a  j e ń c ó w  n i e  j e s t  
j e s z c z e  u s t a l o n a .  D o t y c h c z a s  za­
b r a n o  47 d z i a ł , w t e m  w i e l e  c i ę ż ­
k i c h .  Chociaż Rossyanie zamierzali tak, jak 
w poprzednich odwrotach, obrócić wszystko 
w' perzynę, nie zdołali w całej pełni urze­
czywistnić tego planu w pospiesznym swym 
odwrocie. P o d  Z b o r o w e m  s p a l i l i  t y l k o  
w i e l k i  m o s t  n a  s z o s i e .  Liczne mosty 
drewniane, prowadzące na prawo ztamtąd 
przez Strypę, musieli pozostawić niezburzo- 
ne, tak samo wielki most drogowy w Jezier- 
nia przez Wodnszkę. Kwatery rossyjskie w 
miejscowościach za frontem wszędzie świad­
czą o nagłem odejściu. W w i e l u  m i e j ­
s c a c h  z n a c z n e  z a s o b y  ż y w n o ś c i  i 
a m u n i c y i  d o s t a ł y  s i ę  w r ę c e  ś c i g a ­

j ą c y c h .  U s i ł o w a n i e  R o s s y a n  w y s a ­
d z e n i a  w p o w i e t r z e  s k ł a d u  a m u n i ­
c y i  w J e z i e r n i e ,  u d a ł o  s i ę  t y l k o  w 
c z ę ś c i ,  o l b r z y m i e  z a p a s y  p o z o s t a ł y  
n i e z n i s z c z o n e  i już przed południem d. 
21 b. m. przybyły niemieckie pociągi towa­
rowe, aby odwieźć je na własny użytek. 
T a k ż e  z o l b r z y m i c h  z a p a s ó w  a p r o -  
w i z a c y j n y c h  w J e z i e r n i e  R o s s y a ­
n i e  t y l k o  c z ę ś ć  z d o ł a l i  o b l a n i e m  
n a f t ą  z e p s u ć .  Już około południa dnia 21
b. ra. miejscowości M e d w e d o w c e  i Ko z ł ó w 
10 klin, na południowy-zachód i na południe 
od Jezierny były zdobyte, gdy nasze wojska 
posunęły się były n a  9 kim. p o d  T a r n o ­
po l .  Ze zdobytych stanowisk ścigający wi­
dzieli już wyraźnie wieżę kościelną w Tarno­
polu. Ani skupiony ogień skierowany na go­
ściniec, ani silne kontrataki Rossyan nie zdo­
łały powstrzymać pochodu Niemców. Także 
natarcie samochodów pancernych z Tarnopo­
la nie udało się. Ogień zamykający dostęp 
z dział niemieckich zmusił samochody pan­
cerne do szybkiego odwrotu.

D z i e ń  22 b, m. d a ł  znowu o l b r z y ­
mi  z y s k  t e r e n u  ś c i g a j ą c y m .  Kolumny 
posuwające się naprzód na południowym brze­
gu Strypy, już w nocy na 22 b. m. dotarły 
kawaleryą koło stacyi D e n y s ó w  nad S t r y -  
p ą  do kolei Ostrów—Tarnopol. Kolumny 
rossyjskie ustępujące na wschód artylerya 
nasza schwytała niszczącym ogniem. Na 
wszystkich drogach leżą rozproszone zwłoki 
poległych Rossyan. P o c i ą g ,  k t ó r y  u s i ł o ­
w a ł  u j ś ć  n a  w s c h ó d  k o l o  D e n y s o w a ,  
z m u s z o n y  z o s t a ł  do p o w r o t u  p r z e z  
u ł a n ó w  i s t r z e l c ó w .  O p r ó c z  o g r o -  
m n y c h  m a s  a m u n i c y i  i ż y w n o ś c i  
z d o b y t o  t a m  b a r d z o  c i ę ż k i e  d z i a ł a  
o p ł a s k i m  s t r z a l e ,  s t o j ą c e  n a  d w o r ­
cu g o t o w e  do z a ł a d o w a n i a .  Przed po­
łudniem dnia 22 piechota szeroką linią prze­
szła przez kolej. Chociaż liczne urządzenia 
obronne na zachodnim brzegu Strypy z roz­
ległymi i jaszcze nietkniętymi zasiekami da­
wały doskonałą sposobność obrony odcinka­
mi, to jednak R o s s y a n i e  n i g d z i e  n i e  
stawiali p o w a ż n e g o  o p o r u ,  ich straże 
tylne wszędzie odparto. Daleko na widnokrę­
gu widziano po obu brzegach Strypy ustępu­
jące kolumny R o s s y a n ,  k t ó r y c h  o d w r ó t  
m i e j s c a m i  s t a w a ł  s i ę  u c i e c z k ą .

Ciepła, sucha pogoda sprzyja szybkiemu 
pochodowi naszych wojsk. Drogi są lepsze. 
Baterye polne idą wraz z przednią piechotą, 
a także ciężka artylerya do najcięższych ka­
librów z jak Dajwiększą szybkością podąża 
za nią. P o d  T a r n o p o l e m  R o s s y a ­
n i e  s t a w i l i  z a c i ę t y  o p ó r .  Na wzgó­
rzach na wschód od miasta ściągnęli oni 
wielką masę ciężkiej i lekkiej artyb ryi. 
Rankiem dnia 22 niemiecka piechota dotarła 
do Seretu, który pod Tarnopolem rozszerza 
się na kształt jeziora. Rosyanie zasypali za­
chodni brzeg tej rzeki gradem szrapneli i 
granatów. Równocześnie l i c z n e  k a r a b i ­
n y  m a s z y n o w e ,  u m i e s z c z o n e  n a  
w i e ż y  k o ś c i e l n e j  i n a  w y s o k i c h  
b u d y n k a c h  m i a s t a ,  o t w a r ł y  g w ał- 
t o w n y  o g i e ń .  Byłoby łatwo złamać 
opór rossyjBki ciężkim ogniem, skierowanym 
na miasto, dające im osłonę, podobnie jak 
to nie wahali się czynić Francuzi, niszcząc

strzałami własne miasta. Nastrój i duch na­
szych wojsk odpowiednio do świetnego suk­
cesu ; są wesołe i chętne do ataku.

Korespondencja Wilhelm p isze: Bar­
dziej jeszcze niż sprawozdania o stanie ar­
mii rossyjskiej, nadeszła tu w dniach osta­
tnich z Agencyi państw koalicyi, urzędowa 
depesza brzmiąca jak wołanie o ratunek, o- 
kazuje, jak bardzo armia rossyjska znajduje 
się w stanie rozprzężenia. Podajemy poni­
żej telegram najwyższych władz wojskowych 
rossyjskiego frontu południowo-zachodniego. 
Tekst jego w dwu miejscach przerwany, przy­
taczamy według wojennej kwatery prasowej: 
Telegram komiteiu wykonawczego rosssyjskie- 
go komitetu frontu południowo - zachodniego 
nr. 11 i komisarza armii 11. Do ministra 
wojny rządu tymczasowego, centralnego ko­
mitetu Rady robotniczo żołni rsfeiej, komite­
tu wykonawczego wysłanników włościan i do 
naczelnego dowódcy armii w polu: Ofenzy-
wa niemiecka, która dnia 19 b. m. rozpo­
częła się przed frontem 11 armii, przeradza 
się w straszną katastrofę, która w danym 
razie może pociągnąć za sobą upadek Rossyi 
rewolucyjnej. W usposobieniu wojsk, które 
niedawno podniosło się wskutek bohater­
skich wysiłków celowej mniejszości, nastąpił 
zwrot niebezpieczny. Chęć do atakowania 
prędko się wyczerpała.

Większość części wojsk znajduje się 
w stanie wzrastającego rozkładu. N i e m a  
m o w y  j u ż  o u z n a n i u  p r z e ł o ż o n y c h
1 s u b o r d y n a c y i .  N a m o w y  i n a u k i  
s ą  z u p e ł n i e  b e z s k u t e c z n e .  Odpowia­
dają na nie groźbami nawet zastrzeleniem 
mówiących. Niektóre formacye wychodzą 
z rowów strzeleckich nie czekając przybycia 
nieprzyjaciela. W kilku wypadkach rozkazy 
wyruszenia w pomoc walczącym przez kilka 
godzin były omawiane na zebraniach. Na­
stępstwem tego była pomoc spóźniona o 24 
godzin. Kilkakrotnie wojska za pierwszym 
strzałem porzucały stanowiska. Za f r o n ­
t e m  k i l o m e t r a m i  c a ł y m i  p o s u w a j ą  
s i ę  s z e r e g i  d e z e r t e r ó w  z k a r a b i ­
n a m i  i b e z  n i c h ,  z d r o w y c h  i ż w a ­
w y c h ,  be z  w s z e l k i e g o  w s t y d u  i w 
p o c z u c i u  z u p e ł n e j  b e z k a r n o ś c i .  
Chwilami całe części wojsk oddalają się. — 
Członkowie komitetu frontu armii uznają, że 
położenie wymaga środków skrajnych i wy­
siłków, że nie wolno zatrzymać się przed ni- 
czem, aby uratować rewolucyę przed ruiną. Dziś 
naczelny dowódca frontu południowo-zacho­
dniego komendant 11 armii zgodnie z komi­
sarzami i komitetami wydali rozkaz strzela­
nia do uciekających, Cały kraj niechaj dowie 
się o pełnej prawdzie, o wypadkach, które 
się rozgrywają, niech zadrży i znajdzie w so­
bie samym stanowczość, by rzucić się na 
tych, którzy małodusznie niszczą rewolucyę.

Podpisani: Przew. komitetu wykonawczego 
frontu południowo-zachodniego Daszewskij,
2 i 3 przewodniczący Gurowicz i Niskolskij, 
przewodniczący komitetu 11 armii Pipisc, ko­
misarz 11 armii Kirenko, towarzysz komi­
sarzy 11 armii Czescoltila, członek komitatu 
wykonawczego wysłanników chłopów.
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(Ciąg dalszy)

Co do mojej matki, mój wuj, który znał 
dobrze jej charakter i przekonania swojej 
siostry, zawsze twierdził, że nie targnęła się 
sama na swoje życie.

— Zabili ją! — twierdził stanowczo. — 
Byłem zawsze tego przekonania i nigdy się 
ono nie zmieni.

Było to także moje przekonanie.
Podniosłem wszakże jeden zarzut, stwier­

dzony przez autopsyę, którego nigdy wytłu­
maczyć sobie nie mogłem. Oto „sześciogo­
dzinna" przerwa dzieliła jedną śmierć od 
drugiej. Wobec hypotezy morderstwa, wypa­
dało więc przypuszczać, że Lopez miał okru­
tną odwagę, ukrywszy się w domu, czekać 
„sześć godzin" na zadanie drugiej śmierci!

— Jeżeli — zauważył wuj — jeżeli 
nie polecił spełnienia drugiego morderstwa 
spólnikowi „wprowadzonemu naprzód do do­
mu twoich rodziców"?,..

Zadrżałem....
Nagle, jak w błyskawicy, jedna twarz 

wyjrzała z pomroku mojej pamięci, uwyda­
tniała się i przybrała postać owej tajemni­
czej podróżnej, która na „Nawarze" tak mnie 
intrygowała uporem swoim ukrywania się 
przedemną i która, ku wielkiemu memu ździ-

wieniu, wysiadła w Hawanie w towarzystwie 
podejrzanej pary brata i siostry!

Zwracając się do Maryusza, opisałem 
mu ją  i spytałem:

— Jakie być może imię tej osoby?
— Manuela,...
Manuela!...
„Ta sama Manuela, ostatnia panna słu­

żąca mojej m atk i, która weszła w służbę na 
kilka tygodni przed jej śmiercią!..."

Była ona pierwszym świadkiem bada­
nym na samym początku śledztwa, natych­
miast po odkryciu zbrodoi! Ponieważ nie 
mówiła tylko po hiszpańsku, właśnie do mnie 
się udano, aby wyciągnąć z niej, za świeża, 
jakieś zeznania. Na polecenie policyanta, słu­
żący mego ojca przyszedł mnie wówczas obu­
dzić, oznajmiając mi z brutalną niezręczno­
ścią, usprawiedliwioną jego przerażeniem, 
ową straszną wiadomość.

Zresztą, zeznania tej dziewczyny były 
nic nieznaczące. Nic nie widziała, nic nie 
słyszała. Dopiero zrana — jak twierdziła — 
wchodząc do pokoju pani, znalazła ją leżącą 
bez życia n3 łóżku, z zaciśniętą w ręku małą 
flaszeczką. Co do znajomości pani, nic nie 
wiedziała, nie rozumiejąc po francusku i bę­
dąc od tak niedawna u nas w służbie.

Maryusz nam powiedział, że ta Manu­
ela towarzyszyła seriorze Dolores, gdy ona, 
jako pani Louyiers zamieszkała w la Gruarda 
i że pomiędzy panią a sługą widoczna była 
nadto wielka poufałość, co budziło podejrze­
nie dawnej znajomości lub jakiegoś spólni- 
ctwa.

A zatem, żadnej wątpliwości!... Ta ło­
trzyca, umieszczona przez Lopeza w naszym 
domu w celu szpiegowania moich rodziców, 
zadała truciznę mojej matce, a następnie, po 
jej śmierci, urządziła wszystko w ten sposób, 
aby uwierzono w jej samobójstwo...

Wobec tego upadały wszystkie obelży­
we posądzenia, któremi obarczono pamięć 
biednej spotwarzonej!,.. Było to wytłumacze­
nie całkowite, jasne jak słońce. Ale także 
niestety! było nowem obciążeniom dorzuco- 
nem do innych, które padały n a ‘kasyera 
mego o jca!

Rzeczywiście, wobec tylu zbiegów oko­
liczności, jakim sposobem przypuszczać, że 
mógł być on obcy dramatowi, którego główni 
aktorowie wyznaczyli sobie schadzkę w jego 
domu?

Choćby tylko odegrał rolę figuranta, 
biorąc tylko udział w kradzieży papierów, 
w każdym razie człowiek ten ponosił część 
winy, wiedział, jaki był koniec tej sprawy 
i dlatego, więcej niż kiedykolwiek, wypadało 
rozmówić się z tą, która ostatnie jego wy­
znania słyszała.

Na nieszczęście, wysiłki policyi były 
daremne i znowu straciłem cały tydzień. 
Wynikało z tego, jak Maryusz utrzymywał, 
że Nina nie zatrzymywała się w Meksyku, 
tylko od razu udała się do New-Yorku, aby 
uciec do Francyi.

Nie pozostawało mi więc nic innego, 
jak podążyć tam za nią.

Pożegnałem się z wujem i w drogę! 
do New-Yorku.

Przyjechawszy, pospieszyłem do agen­
cyi Towarzystwa transatlantyckiego, aby za­
mówić kabinę na statku „Bretania", odpły­
wającego nazajutrz, we czwartek, do Hawru.

Panna Lomners nie figurowała w spi­
sie podróżnych tego parowca, tak samo jak 
na innym „la Touraine", z poprzedniego ty­
godnia. Nie dając za wygranę, obszedłem 
ageneye cudzoziemskie i wreszcie odkryłem, 
że wsiadła na „Ryndam", z „Holland-Ame- 
rica-Line", z przeznaczeniem do Boulogne. 
Lecz cóż z tego! agent mi oznajmił, że „Ryn-

Niemiecki biuletyn wojenny.
Berlin, 23 lipca. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 23 lipca:

(Ze wschodniego teatru wojny).
F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­

g o .  G r u p a  w o j s k a  g e n e r a ł a  v o n  
E i c h h o r n a :  Wzdłuż Dźwiny i po obu 
stronach jeziora Narocz wzmogła się czyn­
ność artyleryi, szczególnie koło Dźwińska 
znacznie. Na południowy zachód od Dźwiń­
ska nie udało się natarcie rossyjskie. Po 
nieudałych atakach poprzedniego wieczora 
zaatakowali Rossyanie wczoraj rano pono­
wnie na połudaie od Smorgoń aż po Kre­
wo (włączając tę miejscowość). Ogień hura­
ganowy poprzedził szturm, który doprowadził 
do zmiennych walk w naszem wysuniętem 
naprzód stanowisku, do którego Rossyanie 
na poszczególnych miejscach się wdarli. Wie­
czorem dzięki przeprowadzonym przeciwata- 
koin stanowisko było znów w naszych re­
kach z wyjątkiem dwóch miejsc wtargnię­
cia. Dziś rano nasz ogień działowy złamał 
nowe ataki Rossyan podjęte na szerokim 
froncie.

G r u p a  w o j s k a  B o e h m - E r m o l -  
l i e g o .  Nasz pm ciw atak na południe od Se­
retu przemienił się w operacyę: Rossyanie 
ustępują aż do głębi Karpat! Wybitne kie­
rownictwo i niepowstrzymane parcie żołnie­
rzy naprzód urzeczywistniły spodziewany wy­
nik. Stoimy na wzgórzach tuż na zachód od 
Tarnopola. Przekroczyliśmy linię kolejową 
Rohatyn-Ostrow, leżącą na wschód od nasze­
go dawnego stanowiska i rozpoczęliśmy ruch 
naprzód po obu brzegach Dniestru. Nieprzy­
jaciel stawiał silny opór na południe od 
wspomnianej linii kolejowej.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :
Wzdłuż grzbietu Karpat aż do Putny 

wzmogła się widocznie czynność rossyjskiej 
artyleryi, szczególnie w części południowej. 
Odparto kilka ataków nieprzyjaeiela.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nad dolnym 
Seretem ożywiony ogień świadczy o zbliża­
niu się walk.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nic nowego.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k a  ks.  R u p r e c h t a :  

We Flandryi rozgorzała znów walka artyle­
ryi w pełnej sile. Trwała ona przez całą noc. 
Nasze balony na uwięzi niezbędne do prowa­
dzenia walki ogniowej, były na całym fron­
cie celem bezskutecznego ognia nieprzyja­
cielskich dział dalekonośnych. Na wschód od 
Ypern zostały one także zaatakowane przez 
liczne eskadry iotników. Nasi lotnicy bojowi 
i działa obronne udaremniły te ataki z po­
wietrza. Balony na uwięzi pozostały n ie ­
tknięte. Zestrzelono ośm nieprzyjacielskich 
samolotów. Natarcia wywiadowcze angiel­
skich batalionów nie udały się. W nocy na­
stąpiły zacięte ataki między Avion a Mari- 
court. Początkowe sukcesy nieprzyjaciela wy­
równano.

G r u p a w o j s k a  n i e m i e c k i e g o N a -  
s t ę p c y  T r o n u .  Na północnym stoku wzgó­
rza Zimowego powiodło się po walkach prze­
prowadzonych z siłą i po dobrem przygoto­
waniu ogniowem posunąć naprzód nasze li-

dam“ wczoraj już zawinął do Boulogne. Nie­
podobna wysłać do uciekającej kablowej de­
peszy!

I  raz jeszcze, rozpoczynała się pomię­
dzy nami ta, jakby szydercza, męcząca gra 
w chowanego i na jak długi przeciąg czasu?...

Francya taka wielka!
W ośm dni później, wysiadałem z po­

ciągu na dworcu St. La?are wraz z Maryu- 
szeei, zdecydowany doprowadzić sprawę do 
końca.

Pan Parpaing, dyrektor prywatnego 
biura policyi przy ulicy Chateaudun, do któ­
rego udałem się na polecenie jednego z moich 
znajomych, był dzielnym urzędnikiem bez­
pieczeństwa publicznego w Paryżu, nie ma­
jącym nic wspólnego z pajacami z roman­
sów feljetonowych.

Opowiedziałem mu moją sprawę, doda­
jąc, że nie będę się oglądał na koszta i dając 
mu „carte blanche",

Słuchał mnie uważnie, notując od czasu 
do czasu na bloczku.

Gdy skończyłem, odczytał swoje no­
tatki, prosił, abym mu dokładniej wyjaśnił 
niektóre punkty i w kilku słowach streścił 
sytuacyę.

— Panna Louviers jest we Francyi — 
bardzo prawdopodobnie w Paryżu — szuka 
pana, tal: samo, jak pan jej szuka — jak 
będzie jej szukał Lopez.

— Tak można przypuszczać.
— Rzecz jest pewna. Ten człowiek nie 

popuści swojej ofiary — prz-z chciwość — 
a więcej jeszcze z obawy przed oskarżenia­
mi, któremi grozi mu młoda dziewczyna i 
które muszą być bardzo ważne, jeżeli z taką 
zaciekłością przeszkadza, aby państwo się nie 
porozumieli.

(Ciąg dalszy nastąpi).



nie koło Craonelle na szerokości jedr>-go ki­
lometra. Wojska brandenburskie i gwardyi 
wyrzuciły Francuzów z kilku li ni i* rowów i 
przywiodły przeszło 230 jeńców. Na wzgó­
rzu Cornilet powiodły się przedsięwzięcia 
podjazdów hesko-nassauskich.

Jedna z naszych eskadr lotniczych rzu­
ciła wczorsj bomby na Harwich na wseho- 
dniem wybrzeżu angielskiem, przyczem ob­
serwowano dobry skutek. Samoloty powró­
ciły w pełnej liczbie.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

Biuro W olffa  ogłasza dnia 23 lipca 
wieczorem: Bitwa artyleryj we Flandryi
trwa dalej z niezmienioną siłą.

oilne ataki ross. na południowy zachód 
od Dżwińska spełzły na niczem.

W G a l i c y  i w s c h o d n i e j  w szyfo­
k i e m  n a s t ę p s t w i e  s u u c e s  i d z i e  za 
s u k c e s e m .

Sukcesy łodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują: Jedna z naszych 

łodzi podwodnych na Atlantyku znowu zato­
piła 23.500 tonn brutto

Komunikat turecki.
Z dnia 22 b. m.:] F r o n t  s y n a j s k i : 

W nocy 20 b. m. nieprzyjaciel na całym 
froncie utrzymywał gwałtowny ogień działo­
wy. Angielskie oddziały wywiadowcze, które 
zaatakowały prawe skrzydło tureckiej grupy 
pod Gazą, odparto. D. 20 b. m. po południu 
nieprzyjaciel zaatakował tureckie wysunięte 
naprzód stanowisko pod bzefkettepe i w tar­
gnął do niego, ale go kontratakiem natych­
miast wyparto napowrót i ścigano ogniem 
gwałtownym. D. 21 b. m. lekki ogień dzia­
łowy. Na innych frontach nie było nic wa­
żnego. __________

Niepokoje w Hiszpanii.
Prezydent ministrów Bato oświadczył, 

że życie w Barcelonie jest już zupełnie nor­
malne. W czasie zajść onegdajszych zraniono 
dwóch żandarmów i 4 demonstrantów. Bur­
mistrz Barcelony prosił o dynńsyę. Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył, że wrzenie 
w Valeneyi trwa dalej. Grupa demonstran­
tów próbowała przeszkodzić wyjazdowi po­
ciągu. Zaatakowała ona palacza, który się 
bronił strzelając z rewolweru. Generalny ka­
pitan i gubernator cywilny kazali opróżnić 
dworzec w Yalencyi, do którego wtargnęli de­
monstranci. Mimstei spraw zagranicznych 
donosi, że w czasie niepokojów w Yalencyi 
zraniono 6 osób cywilnych, 2 żołnierzy i je ­
dnego żołnierza policyjnego. Oprócz tego kil­
ka osób jest lekko rannych, Dokonano wię­
kszej liczby aresztowań. Z powodu strajku 
zecerów nie wyszły dzienniki. W Barcelonie 
panuje spokój. Według dalszych wiadomości, 
ogłoszono w Yalencyi stan oblężenia.

Lloyd George w odpowiedzi Kancle­
rzowi Rzeszy.

Doniesienie Biura Beutera: Podczas 
uroczystości rocznicy ogłoszenia niezawisło­
ści Belgii złożył prezydent ministrów Lloyd 
George ważne oświadczenie o sytuaeyi wo­
jennej w odpowiedzi na mowrę nowego Kan­
clerza Bzeszy. Przypomniał na wstęp;e nie­
zapomniane zasiugi, które Belgia, jako brama 
między mocarstwami centralnemi a zacho­
dem wyświadczyła prawu międzynarodowemu, 
odrzucając z pogardą propozycye Niemiec. 
Belgia za to ucierpiała, ale wybawienie jej 
z pewnością nastąpi. Mowa Kanclerza — 
rzekł Lloyd George — okazuje, że kierujące 
koła w Niemczech obecnie zdecydowane są 
na dalszą wojnę. Niema w tej mowie nadziei 
dla Belgii. Nawet jej nie wymieniono, raczej 
jest ta mowa pełną gróźb przeciw Belgii. 
Zanezpiecza ona granice Niemiec. Go się ty­
czy ataków łodzi podwodnych, które mają 
odebrać Anglii zdolność do walki, Lloyd 
George zauważył, że Anglia na pewne po­
większa swoją wytwórczość a powoli zmniej­
sza swe straty na morzu. W tym roku An­
glia wykończy cztery razy tyle okrętów, ćo 
w roku poprzednim, ażeby zapełnić luki. Co 
do twierdzenia, źe Niemcy wygłodzą Angli­
ków, Lloyd George zaznaczył, iż zapasy ży­
wności Anglii na rok 1917/18 już są zape­
wnione, oczywiście przy należytej oszczędno­
ści. Anglia teraz czyni zarządzenia w spra­
wie planu uprawy roli, który zabezpieczy 
żywność na rok 1918, chociażby straty okrę­
towe Anglii jeszcze wzrosły. Następnie Lloyd 
George oświadczył, że Anglia mogłaby za­
wrzeć pokój z wolnemi Niemcami, pod ża­
dnym zaś warunkiem z Niemcami pozostają-

„Gneia Lwowrk*. dnia 25 lipca

cymi pod władzą autokracyi. Mowę swą za­
kończył słowam i: W przyszłych wielkich
walkach na wschodzie i na zachodzie także 
żołnierz niemiecki powinien wiedzieć, że pa­
da on za autokracyę wojskową, natomiast 
każdy żołnierz sojuszników wie, że naraża 
życie za wolność i niepodległość kraju ro­
dzinnego, za prawo międzynarodowe, za spra­
wiedliwość ( ! ! ) .  To przeświadczenie bardziej 
jeszcze niż świadomość naszych wielkich i 
niezużytyeh środków, dodaje nam odwagi do 
walczenia aż do końca, ponieważ wiemy, że 
zadaniem naszem jest utrzymać i obronić 
przyszłość ludzkości (11).

Konferencya sojuszników.
Na konferencyi czerwcowej, w Londy­

nie odbytej, celem ustalenia stosunku mo­
carstw opiekuńczych do Grecyi, postanowio­
no zwołać w lipcu nową konferencyę, by u- 
regulować sprawy pozostające w związku ze 
składem armii okupacyjnej w Salonikach, 
oraz ogólną politykę bałkańską sojuszników. 
Wyznaczono termin konferencyi na 25 b. m. 
Oficy.<lnie reprezentowane będą na konferen­
cyi tylko te państwa, które biorą udział w 
wojnie na Bałkanach, Francya, Anglia, Wło­
chy i Rossya, natomiast Serbia, Rumunia i 
Grecya mieć będą głos doradczy. Ponieważ 
przedstawiciele wszystkich państw koalicyi 
zjadą się dnia 25 z członkami konferencyi, 
przeto prócz narad nad sprawami bałkańskie- 
mi, odbędą się bardzo ważne inne narady.

Hossyj&ka anarchia.

Ustąpienie ks. Lwowa tłumaczyć należy 
tem, że nie godzi się on na bezzwłoczne wy­
konanie owych części programu socyalisty- 
cznych ministrów, które przedstawiają się 
jako naruszenie praw zgromadzenia konsty­
tucyjnego.

Według rządowych pism rossyjskich, 
rząd tymczasowy postanowił rozwiązać Sejm, 
fiński z powodu znanej uchwały. Prawdopo­
dobnie Sejm nie usłucha dekretu o rozwiąza­
niu, obawiają się więc nowego zatargu.

Bjecz drnosi, że Kereńskij na konferen­
cyi z Radą robotniczo - żołnierską wyraził 
swe niezadowolenie z zachowania się ko­
mendanta wojskowej załogi petersburskiej Pa- 
włowiewa, który nie okazał odpowiedniej 
energii w zwalczaniu rozruchów. Następcą  
jego a zarazem naczelnym dowódcą wszyst­
kich wojsk, znajdujących się w Petersburgu, 
zamianowano por. Kosminina.

Central Netos dowiadują się, że Rada robo- 
tniczo-żołnierska w Petersburgu małą wię­
kszością głosów domagała się odwołania Bru- 
siłowa.

Rząd prowizoryczny wystosował do ar­
mii operacyjnej odezwę, w której wzywa ją, 
by na pierwszy rozkaz wodzów wojskowych 
na przedzie ustawiła się w szyku bojowym 
nie oglądając się na tchórzów i zdrajców 
ojczyzny. Odezwa kończy się słowami: Ratuj­
cie wolność, ratujcie ojczyznę!

Kereńskij w sobotę jedzie na front.
Rząd tymczasowy wydał oświadczenie, 

którem wobec ofenzywy mocarstw central­
nych upomina ludność Rossyi, by w tej stra­
sznej chwili nie zagrażano nowej wolnej Ros­
syi nowem zamieszaniem i zniszczeniem. — 
Rząd zapewnia, że ani kropla krwi rossyj- 
skiego żołnierza nie będzie przelana za ce­
le, które są obce uczuciom demokracji. — 
W wykonaniu zasad polityki zagranicznej, 
obwieszczonych w oświadczeniu rządowem z 
19 maja, rząd zamierza zaprosić sojuszników 
na wspólną konferencyę w ciągu sierpnia, 
aby ustalić ewentualną ogólną oryentacyę 
polityki zagr. sojuszników i sprawić, by ak- 
cye ich zgodne były ze względn na zasady 
proklamowane przez rząd. Na tej konferen­
cyi Rossya będzie reprezentowana oprócz 
dyplomatów przez przedstawicieli rossyjskiej 
demokracyi. Oświadczenie następnie przyrze­
ka przeprowadzenie wyborów do konstytu­
anty na 30 września, dalej szereg zarządzeń 
w sprawie polityki wyborczej, zniesienie klas 
rangi urzędników i odznaczeń, z wyjątkiem 
odznaczeń za wojskowe czyny bohatarski?. 
Dalej oświadczenie zajmuje się szczegółowo 
sprawą agra-ną, której ostateczne załatwie­
nie pozostanie zastrzeżone konstytuancie. — 
W przeprowadzeniu tych zarządzeń rząd li­
czy na gorliwe poparcie wszystkich żywych 
sił kraju i żąda od nich ofiary całego mie­
nia, a nawet życia na rzecz wielkiego dzieła 
dobra kraju, który zmierza do tego, by wszy­
stkie swe narody złączyć na podstawie peł- 
nej wolności i równości,

Z Petersburga telegrafują 23 b. m. wie­
czorem: Na przedpołudniowem posiedzeniu 
Rady ministeryalnej przesilenie rządowe czę­
ściowo zostało rozwiązane. Ustalono, że ró­
żnica zdań co do proklamowania republiki 
rossyjskiej głównie powstała ztąd, że pewni 
członkowie gabinetu uważali za rzecz konie­
czną wyraźne opublikowanie aktu, który ob­
wieści, iż Rossya jest państwem republikań- 
ekiem, gdy tymczasem oświadczenie, npraoo-

i n v

wywane obecnie, przedstawia się tylko jako 
przygotowawcze zarządzenie celem obwieszcze­
nia aktu konstytuanty, odnoszącego się do 
republiki i w niczem nie narusza prerogatyw 
tego zgromadzenia.

Dymisja ks. Lwowa wywołana była 
głównie przez sprawę agrarną. Rząd tymcza­
sowy przyjął dymisyę ks. Lwowa i ministra 
spraw wewnętrznych, dalej dymisyę ministra 
skarbu Szingarewa, ministra komumkaeyj 
Niekrasowa, oświaty Manuiłowa, ministra 
opieki publ. Szacbowskiego i min, sprawie­
dliwości Perewercewa, oraz zamianował Ke- 
reńskiego premierem, pozostawiając mu teki 
wojny i marynarki, a Niekrasowa ministrem 
bez teki, powierzając mu tymczasowo prze­
wodnictwo w Radzie ministrów podczas nie­
obecności Kereńskiego. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych powierzono Ceretdemu, który 
tymczasowo piastuje tekę poczty. Tekę oświaty 
prawdopodobnie obejmie obecny minister 
rolnictwa, Czemow.

W Niżnym Nowogrodzie wybuchły po­
ważne rozruchy. Bandy żołnierzy opanowały 
władzę w mieście. Rada robotniczo - żołnier­
ska uciekła. W mieście rabują. Cały ruch 
ma cechę pogromu. Z Moskwy wysyłają 
wojsko na stłumienie powstania. W Kijowie 
2000 ukraińskicn żołnierzy obsadziło arse­
nał i utrzymało się tam przez kilka godzin. 
Pod wieczór reszta załogi przywróciła po­
rządek.

Daily Cronicle otrzymuje z Peters­
burga następujące wiadomości z d. 20 b. m.: 
Rad? robotniezo-żołnierska pod naciskiem o- 
pinii publicznej cofnęła zakaz ogłoszenia za­
rzutów przeciw Leninowi i pozostawia do 
woli władzom sądowym i wojskom, jak chcą 
wystąpić przeciw jego zwolennikom. Komisya 
śledcza ustanowiona przez Radę robotniczo- 
żołnierską, składa się wyłącznie z członków 
nie należących do stronnictwa Lenina. Także 
rząd wdrożył śledztwo. Kilka pism soc. do­
maga się usunięcia wszystkich zwolenników 
Lenina z Rady robotniczo - żołnierskiej. Wa­
hanie się tej Rady wytykają pisma nietylko 
burżuazyjne, lecz i socyalistyczne. Organ Gor­
kiego Nowaja Z im  oświadcza, że zarzuty 
czynione Leninowi i jego stronnictwu są 
zmyślone. Według korespondenta Daily Gro­
mcie, rozwiązanie przesilenia rządowego za­
leży w wielkiej części od Rady robotnieżo- 
żołnierskiej. Jeżeli ciało to wyrzeknie się po­
pierania zwolenników Lenina, to można spo­
dziewać się utworzenia silnego rządu koali­
cyjnego. Jeżeli zaś to nie nastąpi, znaczenie 
Rady upadnie, reakeya zyska na terenie, a 
Ro.ssya wydana będzie na łas tę  mocy żywio­
łowych.

Dzienniki szwajcarskie powtarzają do­
niesienie Timesa z Odessy, że w guberniach 
kijowskiej i połtawskiej urządzono pogromy 
w posiadłościach nielubionych wielk ch wła­
ścicieli. Także w Besarabii zdaje się wzrastać 
anarchia.

Z Warszawy.
(Aresztowanie Piłsudskiego. — Z Rady Stanu. — 
Akta sądów rossyjskich. — Ś. p. M. Krause).

Naprzód donosi: Od przyjezdnych z 
Warszawy dowiadujemy się, że w niedzielę 
rano zostali aresztowani komendant Józef 
Piłsudski i referent komisyi wojskowej Tym­
czasowej Rady Stanu Kazimierz Sosnkowski.

Dalej donosi Naprzód o aresztowaniach 
na prowincyi: Aresztowano między innymi 
w Łokwie dr. Chęcińskiego, Nowińską, Ło- 
puskich, Przedpełskiego, Zdanowicza, Kamiń- 
skiego i innych, ogółem 12 osób. Odbyły 
się również aresztowania w Kaliszu, Kole, 
Włocławku, gdzie zostali aresztowani człon­
kowie Koła Rady narodowej pp. Ossowski, 
Kowalewski i i.

Korespondent Gazety Wieczornej podaje 
jako dalszy ciąg komunikatu urzędowego w spra­
wie aresztowania Piłsudskiego co następuje:

,,Ubolewać należy, że człowiek, który 
chciał i mógł stać się symbolem przyszłości 
Polski, nie zdołał ostatecznie znaleźć drogi, 
prowadzącej z przeszłości w przyszłość, z 
podziemnej konspiracyi na otwartą widownię 
państwowo-twórczego działania, W epoce, w 
której powstać ma nowoczesne, zbudowane 
na szerokiej demokratycznej podstawie Pań­
stwo Polskie, oparte na prawie, niema miej­
sca na rekwizyty teatralne spiskowego ro­
mantyzmu, potępionego przez tylu wybitnych 
ludzi w Polsce ze wszystkich obozów poli­
tycznych. Świadome odpowiedzialności wo­
bec ogółu polskiego zdecydowane są władze 
okupacyjne pod żadnym pozorem nie dopu­
ścić, aby w tym kraju wytworzyły się sto­
sunki, nie dające się pemyśleĆ w żadnem 
państwie, opartem na prawie.

W dalszym ciągu tenże korespondent 
donosi:

Dziś (22 b. m.) o godzinie pół do 5 
rano zaaresztowała tajna połowa polieya nie­
miecka (t. zw. Feldpołizei) brygadyera P ił­
sudskiego w jego własnem mieszkaniu przy 
ulicy Służewskiej 1. 5. W mieszkaniu prze­
prowadzono jak najściślejszą rewizję, poezem 
po opieczętowaniu mieszkania odwieziono za­

aresztowanego do biura policyjnego przy ul. 
Wierzbowej, gdzie poddano go przesłucha­
niu. W dwie godziny później (6'80) również 
po podjęciu szczegółowej rewizyi zaareszto­
wano p. Sosnkowskiego, byłego szefa sztabu 
pierwszej brygady. Więźniów miano po prze­
słuchaniu wywieźć natychmiast z Warszawy, 
jak twierdzą, wprost do obozu internowa­
nych.

Na posiedzeniu plenarnem Rady Stanu 
w dniu 18 lipca b. r. na wniosek hr. Rostwo­
rowskiego uchwalono wobec pierwszorzędnej 
wagi zwołania Sejmu, przystąpić niezwłocznie 
do rozważania in pleno projektu ordynacyi 
wyborczej, opracowanej przez podkomisję 
sejmową Rady Stanu.

W sprawie zabezpieczenia bytu Le­
gionistów - inwalidów przyjęto następujący 
w niosek:

„Tymczasowa Rada Stanu uznaje, że za­
bezpieczenie bytu osób, które w walce o nie­
podległość Polski stały się inwalidami, sta­
nowi obowiązek Państwa Polskiego. Jako je­
den ze sposobów takiego zabezpieczenia wi­
dzi zaofiarowanie inwalidom odpowiednio do 
ich kwalifikacyi posad na służbie państwowej.

Z powyższych względów Tymczasowa 
Rada Stanu uchwala, że w urzędach państwo­
wych polskich winna być zastrzeżona odpo­
wiednia ilość posad dla zasłużonych inwali­
dów wojskowych, co zaś do Legionistów- 
inwalidów, zatrudnionych już obecnie w biu­
rach okupacyi austryackiej, Rada Stanu uzna­
je służbę tę za krajową i będą im ofiarowa­
ne w przyszłości stanowiska odpowiednie, 
zaliczając przesłużone lata do okresu emery­
talnego".

Na wniosek p. Maja polecono komisyi 
wojskowej opracowanie projektu, co do przyj­
ścia z doraźną pomocą dla Legionistów - in­
walidów.

Ze sprawozdania z wydziału wykonaw- 
ozego za ostatińe dwa miesiące przytaczamy 
szezegółj następujące: 1) Na stanowisko
burmistrza m. Częstochowy polecono wła­
dzom okupacyjnym p. J. Marczewskiego; od­
nośna nominacya władz okupacyjnych już 
nastąpiła 2) Poparto wniosek ks. Arcybisku­
pa do władz okupacyjnych o udzielenie 15 
księżom Lazarystom, oraz 12 mnichom kon­
gregacji Redemptorystów, prawa mieszkania 
w Warszawie. 3) Z powodu podania do 
Rady Stanu biskupa Maryawitów odniesiono 
się do generalnego gubernatora w Lublinie 
z wyrażeniem opinii co do otwarcia zamknię­
tych kościołów i kaplic maryawickich. 4) 
Poparto prośbę magistratu m. Warszawy do 
władz okupacyjnych o udzielenie 75.000 rub. 
na doprowadzenie do należytego stanu przy­
ległych do Warszawy tam na Wiśle. 5) Za­
łatwiono przychj lnie wniesiony przez wła­
dze okupacyjne c. i k. austro-węgierskie 
projekt ustawy budowlanej, zastrzegając pó­
źniejsze ujednostajnienie ustawy budowlanej 
w obu okupacjach. 6) Wniesiono interpe­
lację do pp. komisarzy ces. niemieckich z 
podaniem jej do wiadomości pp. komisarzy 
c. i k. austro-węgierskich w kwestyi zamie­
rzonej sprzedaży kopalni węgli w Zagłębiu 
D ąbrow skiej, należących do towarzystw z 
udziałom kapitałów francuskich, zastrzegając, 
ażeby sprzedaż ta nie była dokonana bez 
wiedzy i zgody Rady Stanu. 7) Odniesiono 
się do pp, komisarzy o spowodowanie oświad­
czenia, że posterunki zaciągu do wojska pol­
skiego będą znów tworzone. Odnośne oświad­
czenie, jak wiadomo, już nastąpiło. 8) Od­
niesiono się do p. gen.-gub. warszawskiego 
z prośbą o ułatwienie osobom, zamieszkałym 
w obrębie generalnego gubernatorstwa lu­
belskiego, przyjazdu do Warszawy. Ułatwie­
nia te zostały już zapowiedziane. 9) Pole­
cono dyrektorowi gospodarstwa społecznego 
opracowanie projektu ustawy o monopolu 
cukrowym z uwzględnieniem w sprawiedli­
wej mierze interesów konsumentów i pro­
ducentów. 1()) Postanowiono poprzeć poda­
nie prezydenta m. Warszawy do gen. gub. 
w Lublinie o pozwolenie na wywóz z oku­
pacyi austryackiej 1000 wagonów drzewa o- 
pałowego na potrzeby szpitali, tanich kuchni 
i innych instytueyj miejskich. 11) Posta­
nowiono zwroeić się do władz c. i k. au- 
stro-węgierskich z żądaniem zwolnienia tych 
z pośród jeńców Polaków, którzy się wyka­
żą, że są właścicielanr przynajmniej 6 mor­
gowych gospodarstw. 12) Poparto podanie 
parafii Zatory pow. pułtuskiego o wstrzyma­
nie rekwizycyj dzwonów kościelnych. 13) 
Wystąpiono do władz okupacyjnych c. i k. 
austro-węgierskieb z odezwą o zaprzestanie 
dalszych rekwizycyj w Hucie Bankowej i Za­
kładach Ostrowieckich i o awentualne uru­
chomienie tych dwu zakładów hutniczych, 
zwłaszcza Huty Bankowej na potrzeby wo­
jenne,

Wreszcie wybrano delegacyę, która 
zwróci się do JE . ks. Arcybiskupa, aby wspól­
nie z Marszałkiem koronnym i Zdzisławem 
ks. Lubomirskim rozpocząć kroki przygoto­
wawcze do ustanowienia naczelnych władz 
państwowych polskich w myśl projektu, 
uchwalonego przez Tymczasową Radę Stanu 
w dniu 3 lipca r. b.

Przy zatw;erdzaniu budżetu wydziału 
prawnego Rada miejska zaleciła magistrato­
wi, ażeby po przejściu sądownictwa w ręce



polskie zwrócił się do odpowiednich orga­
nów sądowych o przyjęcie opieki nad aktami 
sądowymi b. sądów rossyjskieh i ażeby do­
pilnował, aby wydatki, z zabezpieczeniem 
tych aktów zwdązane, a przez miasto ponie­
sione, były miastu zwrócone.

Onegdaj zmarł w Warszawie nestor 
aktorów polskich ś. p. Mieczysław Krauze 
w 86 roku życia.

Karyerg sceniczną rozpoczął już w roku 
1852 w teatrze wileńskim pod zarządem puł­
kownika Abramowicza. W roku 1859 prze­
niósł sig do teatru obywatelskiego w Żyto­
mierzu pod dyrekcyą J. I. Kraszewskiego: 
tu — w rolach „kochanków" i „bohaterów“ 
cieszył sig względami publiczności i dyrekeyi 
aż do chwili zamknięcia teatru. W r. 1863 
wyjechał do Galicyi; przez długi czas był 
reżyserem sceny krakowskiej pod dyrekcyą 
Adama Miłaszewskiego. W roku 1873 po­
wraca do Królestwa, zakłada własną trupg, 
z którą objeżdża k ra j; trupa przez długi czas 
nosiła miano „teatru kieleckiego", gdyż 
w tern mieście ją zorganizował,

Wychodząc z zasady, że i drobne mia­
sta powinny mieć swą trupg sezonową, Krau­
ze —■ lat dziesiątek zgórą — objeżdża „po- 
wiatówki", miejscowości lecznicze (Solec, 
Busk), krzewiąc wszędzie, wśród najtrudniej­
szych warunków — słowo polskie i pieśń 
ojczystą.

Trupa jego składała sig przeważnie z 
młodymi adeptów sztuki, zapaleńców sceni­
cznych, którym dyrektor dawał szerokie pole 
do okazania zdolności i nie szczędził życzli­
wych rad i wskazówek. Dyrektor miał nie- 
tylko własne dekoracye i kostiumy, które do- 
szywała, w miarę potrzeby, ś. p. Szaszkiewi- 
czowa, matka wybitnej, lecz w kwiecie wie­
ku zgasłej artystki, ale i własną orkiestrę 
z 4 braci Melodystów złożoną, a jeżdżącą z 
dyrekcyą z miasta do miasta. Wszystkie no­
wości owych czasów, grywane w Warszawie, 
dyrektor sprowadzał dla swej trupy; grano 
więc: „Czartowską ławę" Galasiewicza, „Bie­
dnych" Świderskiego, „Rozwiedźmy sig" Sar- 
dou i t. d,

Wszędzie witano radośnie zgraną do­
skonale trupę i zapraszano do powtórnych 
odwiedzin; w Zamościu zaś lubelskim pobu­
dowano, sumptem p. Ptaszyńskiego, specyal- 
ny gmach teatru zainaugurowany przez trupg 
Krauzego.

Po kilkunastu jednak latach tułaczki, 
wobec dezereyi z trupy sił zdolniejszych i 
coraz większej obojętności prowincyi dla 
spraw teatralnych, zresztą nie widząc przy­
szłości dla rodziny i siebie, wobec zbliżają­
cej sig starości, przeniósł się do Warszawy, 
gdzie otrzymał posadę głównego rekwizytora 
teatrów wurszawskich, grywając od czasu do 
ezasu role charakterystyczne ze starego re­
pertuaru.

Po dwudziestu kilku latach wytężonej 
pracy, otrzymał emeryturę — na krótko przed
wybuchem wojny europejskiej.

Inspektoraty przemysłowe.

(II.) Wojna wycisnęła oczywiście na 
stosunkach przemysłowych wyraźne piętno. 
W tych dziedzinach przemysłu, które z do­
stawami wojennemi nie mają związku, pra­
wie ustał wszelki ruch budowlany. Ponadto 
i wytwórczość tych gałęzi uległa silnemu o- 
graniczeniu. I tak w roku sprawozdawczym 
323 zakładów przemysłowych zawiesiło ro­
boty (285 w r. poprz.) z braku surowca, u- 
stania wywozu, braku sił robotniczych i t. d.

Natomiast fabryki, którym poruczono 
dostawy wojskowe uległy znacznemu rozsze­
rzeniu, przyczem można było w znaczniejszej, 
niż dotąd mierze uwzględnić wymagania hy- 
gieny przemysłowej i techniki bezpieczeń­
stwa. Przeważna liczba tych „zakładów wo­
jennych" pozostanie zachowana także w cza­
sach pokojowych i przedstawiać będzie przy 
powrocie stosunków normalnych postępowy 
kierunek tego rodzaju urządzeń.

Na jedno tylko skarżą się inspektorzy 
przemysłowi, a mianowicie na niezachowy- 
wanie nadal przepisów o schodach, wyjściach 
i wyjściach rezerwowych na wypadek konie­
cznej ucieczki. Walkę z temi niedomogami 
utrudnia w wysokim stopniu stan wojenny. 
W wielu wypadkach mają one swą przyczy­
nę w nagłej przemianie i rozszerzeniu za­
kresu wytwórczości danych zakładów, skut­
kiem czego n p, liczba wyjść w normalnych 
czasach odpowiadająca potrzebie, nagle w na­
stępstwie znacznego przybytku sił roboczych 
stała sig za szczupłą.

Wszyscy niemal inspektorzy nżalają się 
również na stosunki panujące w zakładach, 
które zajmują sięprodukcyą środków żywno­
ściowych. Urządzenia wentylacyjne i oświe­
tlenie w niektórych zakładach tego rodzaju 
tak dalece urągało przepisom, że inspekto­
raty musiały z całą energią postarać się o 
reformę. W jednym n. p. z zakładów tego 
rodzaju przypadało niecałych 372 m. powie­
trza na jedną osobę. Zdarzają się też. pie­
karnie, pomieszczone w piwnicach, dokąd po 
każdym deszczu przecieka woda; bywają za­

kłady nieproporeyonalnie niskie, czego ze 
względu na bezpieczeństwo i zdrowie ścier- 
pieć niepodobna i t. p.

Wadliwe urządzenia były też najczę­
ściej przyczyną nieszczęśliwych wypadków 
jak wybuchów acetylenu, benzyny, benzolu 
i środków wybuchowych, pyłu cukrowego 
lub mącznego, Kronika nieszczęśliwych wy­
padków zapisała także ekspiozye kotłów i 
aparatów parowych, pęknięcia kamieni szli­
fierskich w szlifierniach, pęknięcie centry­
fugi, koła rozpędowego, motoru, utrucia ja ­
dowitymi gazami i t. d. Inspektorzy przemy­
słowi stwierdzili w wielu tego rodzaju wy­
padkach również jako przyczynę — opie­
szałość.

Jakkolwiek — o czem już wspomuja- 
no — czynność budowlana dla celów prze­
mysłowych była w okresie sprawozdawczym 
bardzo ograniczona, niemniej jednak i pod 
tym względem mieli inspektorzy przemysłowi 
niejedno do wytknięcia. (Znajdowano źle skon­
struowane, za słabe, niedość ubezpieczone 
rusztowania, nawet bez poręczy, wadliwe 
drabiny, defeklowne kołowroty i t. p. Pod­
stemplowanie ziemi przy robotach podzie­
mnych było często niedostateczne, a w ka­
mieniołomach sposoby eksploatacyi niezawsze 
uwzględniały w dostatecznej mierze bezpie­
czeństwo robotników.

Nakoniec w wielu wypadkach musieli 
inspektorzy przemysłowi wytknąć złe urzą­
dzenie miejsc ustępowych, garderób i lokali 
dla umywania się robotników.

O nieszczęśliwych wypadkach w zakła­
dach przemysłowych otrzymały inspektoraty 
przemysłowe w roku sprawozdawczym 56.833 
(66.555 w roku poprz.) doniesień. Śmiertel­
nych wypadków w tej liczbie było 456 (493) 
t. j. 0'8 prc.

W rzeczywistości wypadków nieszczę­
śliwych było z pewnością więcej, aniżeli in­
spektoratom doniesiono.

Najwięcej, bo aż^27 prc. ogólnej liczby 
przypada na wypadki w fabrykach wyrobów 
metalowych, prawie tyleż (26'8) w fabry­
kach wyrabiających maszyny, aparaty, środki 
transportowe. Z kolei najbliższe miejsce zaj­
mują nieszczęśliwe wypadki w industryi 
środków spożywczych (8’5 prc.). Minimum 
przypada na przemysł rolniczy i szynkowy 
(OT). Wcale nie było nieszczęśliwych wy 
padków w tapicerstwie,

KRONIKA.

Lwów , 21 lipca 1917,

— W gmachu Izby handl. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. WBtęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta* 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

K alendarz .
Ś r o d a  (25 lipea):
Jakóba ap. — Prokła i Iłaryja. — Mi- 

sława.
Wschód słońca o godzinie 3 46 rano, za­

chód 7T5 po południu.
Temperatur!:, o godzinie 12 w południe 

+  20 Cel

— Z Uniwersytetu. P. Józef Ryzner
rodem z Przeworska otrzymał Uniwersytecie 
.Jagiellońskim stopień doktora filozofii.

— Zarządzenie przeciw podbijaniu
cen. Stwierdzono, że podbijanie cen w zna­
cznej liczbie wypadków uprawiają osoby, które 
zwolnione od czynnej służby wojskowej otrzy­
mały urlop lub też przez zatrudnienie służbowe 
w miejscu icb przedsiębiorstwa uzyskały spo­
sobność prowadzenia dalej swych interesów 
prywatnych. Dlatego też wyszło zarządzenie, by 
przeciw takim osobom, o ile one nie mogą być 
ścigane przez sądy cywilne ponieważ podlpgają 
judykaturze wojskowej, skargi wnoszono do 
kompetentnego sądu wojskowego.

Ponadto zarządzone zostało, iżby właściwe 
władze powiadamiane były o podbijaniu cen 
przez takie osoby wojskowe i aby dz'ęki temu 
zbadać mogły, cży nie należałoby odwołać 
zwolnienia lub urlopowania oskarżonej osoby 
wojskowej, a w każdym razie ezy nie należa­
łoby owych osób przenieść w inne miejsce 
służbowe.

— Opieka nad niem ow lętam i. Jak
już przed kilku dniami donieśliśmy, miejska 
Rada zdrowia, na odbytem specyalnie posie­
dzeniu omawiała kwestyę reorganizaoyi zakła­
dów opiekujących się niemowlętami. Wczoraj 
po południu prowadzono w dalszym oiągu dy- 
skusyę na ten temat, Rada zdrowia wyraziła 
życzenie, aby z powodu przepełnienia w za­
kładzie Dzieciątka Jezus, utworzyć prowizo­
ryczne przytulisko dla niemowląt. Na najbliż- 
szem posiedzeniu magistratu sprawa ta będzie 
przedłożona do deeyzyi, poczem będą wydane 
zarządzenia oo do wyboru lokalu.

— Zbiórka uliczna urządzona we Lwo­
wie w dniu 27/Y 1917 na rzecz Kraj. Sto w. 
Czerwonego Erzyża przyniosła wraz z festynem 
urządzonym na placu powystawowym czystego 
dochodu 11.39212 kor. z czego 2507'47 kor. 
zebrał Komitet ukraiński. Prezydyum Kraj, Sto w. 
Czerwonego Krzyża czuje się w ODOwiązku zło­
żenia niniejszem w imieniu wielkiej idei, któ­
rej Stowarzyszenie służy, najserdeczniejszego 
podziękowania zarówno tym wszystkim paniom 
i panom, którzy nie szczędzili starań, by zbiórkę 
jak najlepiej zorganizować jak i wszystkim 
kupcom i firmom, którzy jak n. p. Baczewski 
i Ska lub eentr. Browar darami w naturze za­
sili bufet i loteryę festynu, w Końcu całej pu­
bliczności która jak zawsze ofiarna spieszyła 
złożyć grosz na rzecz Czerwonego Krzyża.

Paweł ks. Sapieha Józef Neumann 
Prezydent. Wiceprezydent.

— Wysyłanie prospektów i druków 
reklamowanych pocztą połową. Niektóre 
firmy i przedsiębiorstwa prywatne wysyłają do 
poczt polowych większe ilości prospektów i 
druków reklamowych z prośbą, aby poczty po­
łowę rozdzieliły je między oddziały armii 
w polu. Ponieważ podjęcie się takiego rozdziału 
przysparza pocztom polowym wiele pracy i 
ewentualnie może nawet prowadzić do wyró­
żniania pewnych firm, przeto zabroniono pocztom 
polowym czynienia w przyszłości zadość po­
dobny prośbom i nakazano im zwracać na­
dawcom tego rodzaju posyłki z dopiskiem „nie 
przyjęto". Dyrekcyą poozt i telegrafów zwraca 
uwagę na ten zakaz, nadmieniając, że odnosze­
nie się na przyszłość z podobnemi prośbami do 
poczt polowych jest bezużyteczne a poniesione 
w tym oelu wydatki są daremne.

— Stan zdrowotny m iasta. Na pod­
stawie tygodniowego sprawozdania fizykatu 
miejskiego w ubiegłym tygodniu było we Lwo­
wie: 11 wypadków płonioy, 5 tyfusu brzu­
sznego i 2 czerwonki.

— Wyskakiwanie z tramwayu. Wczo­
raj po południu z wozu tramwajowego będą- 
cegu w ruchu wyskoczyła Marya Faliazczakowa 
i upadła na bruk uliczny tak nieszozęśliwie, 
że doznała ciężkich ran na nogach i rękach. 
Wezwane pogotowie ratunkowe odwiozło ją do 
szpitala powszechnego. Powyższy wypadek sta­
nowi jeden z dowodów niebezpieczeństwa, na 
które narażają się lekkomyślnie wyskakujący 
z wozów tramwayowych.

— Od ołtarza do w ięzienia. W nie­
dzielę po południu w kościele św. Mikołaja 
odbył się ślub Fraueiszka Combiena z pewną 
służącą. W chwili, gdy po skończonej uroozy- 
stości, nowożeńcy opuszczali kościół, polieya 
aresztowała Combiena, jako poszukiwanego za 
kradzieże popełnione we Lwowie, a co gorsza 
za dezercyę. Równocześnie aresztowano gościa 
weselnego Józefa Weloza, puszukiwanego za tę 
samą zbrodnię. Polieya odstawiła obu do are­
sztów sądu potowego.

— Kino Czerwonego Krzyża we 
Lwowie przy ul. Akademiokiej 1. 8, wyświe­
tla od wtorku, dnia 26, do do czwartku, dnia 
26 lipca b. r. świetną komedyę w 8 aktach 
pod tyt. „Niezi z mieczami" z Doritta Weixler 
w głównej roli. Na uzupełnienie złożą się na­
stępujące aktualności: „Obraz zimowy w Nor­
wegii", zdjęoie z natury. „Wynalazek profeso­
ra Berga", dramat w 3 aktaoh, oraz komi­
czne pod tyt. „Rozporządzenie lekarza".

— „Cień na zasłonie*, dramat w 3 
aktaoh wyświetla Kino ludowe „Czerwo­
nego Krzyża* we Lwowie przy ul. Gróde­
ckiej 1. 2 b. od wtorku, dnia 24, do ozwart- 
ku, dnia 26, lipca b. r „Obrazki z życia pta­
sząt", zdjęoie z natury, „Spiryiysta", niezwy­
kła komedya w 2 aktach złożą się na uzupeł­
nienie tego programu.

— Kino Czerwonego Krzyża we Lwo­
wie przy ul. Leona Sapiehy 1. 34, (gmach 
Państwa Skole), — wyświetla od wtorku dnia 
24 do 26 lipca b. r. następujące aktualności: 
Tygodnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu 
wojennego, „Starożytny zamek Heidelberg", 
dramat w 8 aktach, oraz komedya w 2 aktach 
pod tyt. „Oo czyni się dla miłości".

Kronika prowincyonalna.

§ Cyk l  w y k ł a d ó w  w T y g o d n i u  
p r z e c i w g r u ź l i c z y m  w Ł a ń  o u c ie . Ru­
choma wystawa przeciwgruźlicza, otwarta — jak 
donosiliśmy dnia 15'b. m. w Łańcucie — połą­
czoną jest z szeregiem popularnych wykładów, 
mających na oelu uświadomienie szerekiob warstw 
społeczeństwa i pouczenie ich o istooie gruźlicy 
i sposobach walki z tą najstraszniejszą plagą 
ludzkości.

Pierwszy wykład wygłosił w dniu otwar­
cia wystawy dr. Witold Ziembioki, objaśnia­
jąc na licznych przeźroczach rozwój choroby 
w organizmie ludzkimi zwierzęcym, jej leczenie 
i zwalczanie. Następnego dnia mówił dr. An­
toni Kuozewski z Zakopanego o Opiece społe­
cznej i jej wynikach w szeregu cywilizowanych 
państw Europy. Dnia 17 b. m. odbył się od­
czyt dr. Zygmunta Danielskiego ze Lwowa pod 
tytułem „Nowoczesna organizacya zwalczania 
gruźlicy". Prelegent położył szczególniejszy na­

cisk na znaczenie i organizację Dyspensoryów 
Poradni dla piersiowo-cborycb. W dniach na­
stępnych * odbyły się odczyty dr. Fleechera Z 
Łańcuta i tamtejszego lekarza powiatowego dr. 
Kuźniara, na tematy pokrewne.

„Przewodnik naukowy i literacki*
tom XLIIL, zeszyt VII, za lipiec 1917 wyszedł 
i zawiera: I. Ze studyów nad drugą wojną 
punicką. (Analogie wojenne). Napisał dr. Ma- 
ryan Gumowski. — n . „Na Spiżu". (Studya 
i teksty folklorystyczne). Napisał Jan Grzego­
rzewski. — III. „Zygmunt Kaczkowski". (Na 
podstawie źródeł i materyałów rękopiśmien­
nych). Napisał Adam Krechowieeki. — I V . „Kon­
federacja tarnogrodzka". Napisał Autoni Pro­
chaska. — V. „Uwięzienie hr. Beniowsidego i 
br, Jungburga na Spiżu w r. 1786“ napisał dr. 
T. E. Modelski.

Z fetru  m iejskiego donoszą: Wobec 
ogromnego powodzenia „Dyablioy", "sztuka ta 
powtórzona będzie w przyszły poniedziałek. — 
Jutro wraoa na repertuar po dłuższej przerwie 
„Aida", w której partyę tytułową odtworzy p. 
Zaebarska, a partyę®Radamesa p .  Ignacy Mann. 
Ponadto grane będą w tym tygodniu w działo 
operowym w niedzielę „Cayalleria rustieana" i 
„Pajace" z udziałem pp. Bedlewieza, Manna, 
Marynowiozówny, Okońskiego i Zach araki ej. — 
Na piątek zapowiada repertuar teatralny wzno­
wienie wybornej komedyi stylowej Schónthana 
p. t. „Odrodzenie", w której p, Irena Solska 
ma wspaniały popis w roli Vittorina; inne 
role grają pp. Borkowska, Dobrzańscy, Jawor­
ski, Kwiatkiewiezowa, Okornioki i Regiczówna.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.
We środę o godzinie 7'30 wieozorem 

„Aida", opera w 5 aktach Verdiego, z Józefą 
Zacharską i Ignacym Mannem w głównych 
partyach. — We czwartek o godz. 7‘30 wieczorem 
„Ptasznik z Tyrol", operetka w 3 aktach Zel- 
lera. — W piątek o godzinie 7 30 wieczorem 
(wznowienie) „Odrodzenie", komedya w 3 aktach 
Schónthana. Występ Ireny Solskiej.— W sobotę
0 godzinie 7 30  wieczorem „Róża Stambułu", 
operetka w 3 aktach Leona Falla. — W nie’ 
dzielę o godzinie 3 po południu ,.Walc“, kome- 
dyu w 3 aktach Jerzego Ruttkay. Występ Ireuy 
Solskiej. — W niedzielę o godzinie 7 30 wie­
czorem „Cayalleria", opera w 1 akcie Masca- 
gniego i „Pajaoe", opera w 2 aktach Leonca- 
yalla. Występ J. Zacbarskiej, Fr. Bedlewieza
1 Ign. Manna. — W poniedziałek o godzinie 
7’30 wieczorem „Dyablica", sztuka w 5 aktach 
Karola Scbónherra. Występ Ireny Solskiej.

Kresowi malarze.
(Dokończenie).

III.
W Pekałowie przywitali hr. Chodkiewi- 

czowie Oleszkiewicza bardzo serdecznie, że 
zaś i inne dwory wołyńskie stały otworem 
przed utalentowanym artystą i człowiekiem 
najlepszych form, więc i z powrotem do W il­
na zbytnio on się nie spieszył, W ciągu zi- 
iny, prócz portretów, „wypracował dla hra­
biego cztery obrazy w niewielkich rozmia­
rach : śmierć Katona, dwa z historyi Harmo- 
diusa i Arystogitona i obronę Trembowli. 
O rysunku nie ma co i mówić, bo ten był 
tak prawidłowy, że mu nawet Smuglewicz 
oddawał sprawiedliwość. Koloryt, kompozyeya, 
postawy osób, charaktery twarzy, wykończe­
nie i wdzięk szczególny pendzla, dawały w 
tych obrazach poznać wielki talent, wytwor­
ny gust i doskonałą znajomość sztuki, Ale 
jeden z historyi Harmodiusa nocny obraz 
cudnym efektem światła i kolorytu zachwy­
cał znawców i nieznawców. Cztery te malo­
widła, zdaje mi się — pisze Andrzejowski — 
że dzieje sztuki w kraju naszym policzą do 
arcydzieł pierwszych mistrzów malarstwa i 
do pomników sławy naszego nam wcześnie wy­
dartego artysty".

Zachwycony tem wszystkiem, wysłał 
hr. Chodkiewicz Oleszkiewicza do Paryża do 
szkoły sławnego Davida. Nad Sekwaną kopio­
wał nasz artysta dla swego protektora Ra­
faela „Przemienienie" w rozmiarach orygi­
nału.

Po powrocie z ekskursyi paryskiej za­
proszony został Oleszkiewicz przez Walew­
skich do Tuczyna. Malował tam portret wo­
jewody sieradzkiego i kochał się w młodszej 
siostrze AndrzejowskAgo, przystojnej brunet­
ce pannie Karolinie. Panienka nie okazywała 
wielkiej chęci poślubienia malarza, pod wpły­
wem jednak matki, śniącej o świetnej karye- 
rze artysty i całego otoczenia Łuczyńskiego, 
które widziało w Oleszkiewiczu następcę Smu- 
glewicza na katedrze uniwersyteckiej w Wil­
nie, zgodziła się na związek małżeński, w 
którym szczęścia nie znalazła, Widocznie hoł-



dowanio „zachodnim nowinkom" i wziętość 
malarza u płci pięknej stanęły temu na prze­
szkodzie.

Skoro Tadeusz Czacki otworzył, sławne 
gimnazyum w Krzemieńcu, znalazł się tam 
i nas.; pamiętnikarz. Na utrzymanie zarabiał 
udzielaniem lekcyj rysunków Jako chłopak 
ubogi, korzystał z zaprosin kolegów, spędza­
jąc miesiące wakacyjne po z?możnych dwo­
rach, gdzie go bardzo lubiano i witano ser­
decznie. Panujące wówczas na Wołyniu pa- 
tryarehalne stosunki, umożliwiały tego ro­
dzaju życie w wysokim stopniu. Dopiero we 
dwa lata po ślubie siostry mógł Andrzejów 
ski odwiedzić Oleszkiewiczów w Pekałowie, 
gdzie wybitny artysta przemieszkiwał pod 
bokiem swego protektora hr. Chodkiewicza. 
Właściciel pałacu zapragnął przed przyby­
szem pochwalić się świeżymi nabytkami; 
„wziął mię. za rękę — zapisuje Andrzejew­
ski - -  i spiesznym krokiem poszliśmy na 
porę. Biblioteka zamieniła się w galeryę. 
Zapomniałem języka w gębie, mówiąc po sta­
remu, spojrzawszy na te dziwy sztuki ma­
larskiej. Przeciw nas było „Porwanie Deja- 
n iry“ z Guido Eeniego, na lewo ogromny o- 
braz Smuglewicza „Śmierć Jana Karola pod 
Chocimem“, na prawo. „Tetys przynosząca 
zbroje Achillesowi, płaczącemu Patrokla", 
na odw rotnej ścianie pendant do obrazu Smu­
glewicza, „Pożegnanie z Anną z Ostroga 
przy wyjeździe na wyprawę Choc.imską“, a 
nakoniec „Przemienienie Pańskie". Tu do­
piero widać było Oleszkiewicza! „Przemie­
nienie" i „Dejanira" były kopie, „Achilles" 
i „Jan K?rol“ oryginały j- go pendzla! Upa­
dłem na twarz przed „Przemienieniem", zda­
je się, że najzimniejszy nawet estetyczny a- 
naMzator nie mógłby nie uchylić czoła, przed 
Boskiem obliczem Zbawiciela! Długo oczu 
moich od te^o obrazu oderwać nie mogłem 
i rozpatrując drugie, zawsze do „Przen lenie­
nia" wracałem. Figura Centaura prześlicznie 
oddana a Dejanira pięknością półbogów ja­
śniała. Ale popatrzmy na własne jego utwo­
ry : Achillesa stojąca figura przecina leżące 
zwłoki Patrokla, Tetys siedzi w nogach zmar­
łego, otoczona przyborami woj-.nnymi, w 
głębi niewolnice płaczące: „lecz na pozór 
Patrokla, w rzeczy siebie płaczą" (U. tł. 
Dmoch.). Niektórzy zarzucają Oleszkiewiczo; 
wi rzucenie figur na wskrzyż; nie wiem, czy 
ten warunek w prawidłach kompozyeyi się 
znajduje, ale to wiem, że ten obraz tyle raa 
w sobie życia, tyle prawdy, tyle gustu, że 
nie można nie patrzeć na niego z najwyż- 
szem zadowoleniem, nawA odwróciwszy oczy 
od transfiguracyi. Jest to zawsze obraz z 
pierwszorzędnych naszego artysty. Pożegna­
nie Jana Karola s Anną, na swój ogrom, 
zdaje się za ubogą ma kompozycyę. Wszyst­
kie figury zebrane przy drzwiach kościoła, 
lewa strona trochę pusta, prawie po środku 
giermek z koniem nie klasycznej piękności. 
Ale za to Chodkiewicz! wojownik osiwiały 
pod hełmem z twarzy i postawy bohater! 
A Anna! Co za wdzięk rozlany w*tałej po­
staci, jabi żal z rezygnaeyą w obliczu, zdaje 
się przez łzy mówić: „Idź! gdzie cię Ojczy­
zna wzywa! Bóg nad nią i nad tobą czuwać 
będzie!" Śliczny obraz, godzien pendzla Ole­
szkiewicza !

„Cóż mam powiedzieć o śmierci Jana 
Karola? Trudno wierzyć, że to j ts t  ten pen- 
dzel, który w swoim czasie wsławił Smugle­
wicza. Może w nim zachowane prawidła 
kompozyeyi, ale gdzież pendzel? gdzież życie? 
rysunku nawet nie zna! Ja pozwol łem sobie 
zrobić uwagę, ażeby ten obraz gdzie osobno 
umieścić, roześmiał się hrabia i rzekł: „Są 
to ostatnie tony śpiewu umierającego łabę­
dzia, początek śpiewu był może lepszy. Nic 
innego z obrazów Smuglewicza dostać nie 
mogłem i ten 500 dukatów kosztuje".

„Wszystkie wymienione obrazy wiel­
kich wymiarów, figury w nich naturalnej 
wieSkośi i. Pomiędzy nimi wisiały dawniej­
sze Oleszkiewicza malowidła, drobniutkie, ale 
śmierć Kat ma i nocny* obraz z historyi Har- 
modjnsza, jakkolwiek małe wymiarem, nic 
ze swej artystycznej wartości nie straciły,

„Dziękowałem hrabiemu za widzenie 
ty ła (fsobliwości i przez trzy dni bawienia 
w Pekałowie po godzin kilka na nrzypatry 
wanlu się temu bogactwu w galeryi przepę­
dzałem."

Uzupełniając niezwykle ciekawe zapiski 
Andrzejewskiego, zanotować już tylko wypa­
dnie, iż Edward Eastawiecki, jbo krótkim, 
b-rdzo ogólnikowym życiorysie Józefa Ole­
szkiewicza, urodzonego na Żmudzi w parafii 
szydłowskiej 1777 r., zmarłego w Peters­
burgu 5 października 1830 r. i pochowane­
go na cmentarzu Smoleńskim, zapisuje zale­
dwie 18 prac jego pendzla. Wobec tego szcze­
góły zebrane przez nas w pamiętnikach 
współczesnych, dorzucają do sylwetki mala- 
rza-mistyka sporo ciekawych rysów i zasłu­
gują na rozpowsze hnienie.

W literaturze polskiej zapisał się on 
niezatartemi głoskami. Zamieszkawszy w o- 
statnich latach życia w Petersburgu, gdzie 
został członkiem Akademii sztuk pięknych, 
zasłynął jako filozof-mistyk i badaez Biblii. 
Obdarzony nadzwyczajną imaginacyą, w ma­
ły dzień wpadał w jakieś widzenia i prz po­
wiadał przyszłość narodów. Na Adama Mi­

ckiewicza wywarł wpływ głęboki, wieszcz 
też spopularyzował go w całej Polsce w wier­
szach „Petersburg" i „Oleszkiewicz".

Profesor Jerzy hr. Mycielski poświęcił 
mu w swej cennej pracy „Sto lat dziejów 
malarstwa w Polsce" kilkadziesiąt wierszy, 
twierdząc, że Oleszkiewicz w pracowni Da­
wida „nauczył się poprawnego rysunku wiel­
kiego mistrza klasycyzmu, ale także przejął 
się i całym duchom jego coraz to więcej 
w akademizmie sztywniejącej szkoły". Na 
wielkiej wystawie lwowskiej 1894 r. „znajdo­
wał się pełen charakteru i manieryzmu swe­
go czasu rysunek kredką, robiony w r. 18U8, 
a przedstawiający bardzo lekko naturalnie 
ubraną, piękną hr. Karolinę z Walewskich 
Chodkiewiczową. Utwór też ten dowodził 
wymownie całego stylu Oleszkiewicza, ale i 
tego zarazem, że tak dobrze rysować z pe­
wnością nie w wileńskiej szkole Smuglewi­
cza się nauczył".

Na wyjezdnern z pękało wa otrzymał 
Andrzejuwski od hrabiny Chodkiewiczowi)' 
bogaty przybór do rysunków. Widać z tego, 
że była ona konsekwentną w swem żądaniu, 
by pupil jej męża „poświęcał się talentom". 
Istotnie sympatyczny nasz Stary Detiuk ma­
lował i rysował w cblszym ciągu, choć za 
wodowem jego zajęciem stawała się coraz 
wyraziściej botanika. Wiemy n. p., że gdy 
szkoła krzemieniecka urządzała uroczysty ża­
łobny obchód pc zgonie Tadeusza Kościuszki, 
Andrzejowski wykonał poważny, piękny i wy­
soce artystyczny projekt katafalku, choć w 
gimnazyum pracował na katedrze rysunków 
zawodowy malarz Pitschmann. Może do pe­
wnego stopnia odegrało przy tym wyborze 
decydującą rolę wspomnienie, tkwiące głę­
boko w sercu „botanika", który ongi, ma- 
łem jeszcze pacholęciem prezentowany był 
bohaterowi narodowemu, a może było to 
uznanie, jakiem wśród najbliższego otoczenia 
cieszył się Andrzejowski — utalentowany 
rysownik. Wiemy również, iż podczas pobytu 
w Horochowie u Janów hr. Tarnowskich, 
skopiował btary Detiuk do albumu hrabiny 
akwarelą Reuibrandtowskiego „Lisowczyka".

A ten Horochów nie zaliczał się by­
najmniej do przeciętnych siedzib wielkopań- 
skich. Hrabia Jan, kasztelan Królestwa pol­
skiego i jego małżonka, W a l e r y a  ze 
S t r o y n o w s k i c h  T a r n o w s k a ,  należeli 
do ludzi wyjątkowej zacności i kultury, obco­
wanie też z nimi wywierało na otoczenie 
wpływ bardzo dodatni. „Dom horochowski, 
było to istne muzeum, muzeum bogate i gu­
stowne. Mnóstwo malowideł znakomitych 
mistrzów pendzla, rzeźby rzadkie i okazałe 
i obfity zbiór starożytności z Herkulanum i 
Pompei. Liczna biblioteka, kolekcya rycin od 
Wynalazków sztycharstwa aż do naszych ez£- 
sów, toż miniatur wybranych, między które- 
mi odznaczały się delikatnością pendzla i  wy- 
bomem wykończeniem kopie i własne utwo­
ry ręki samej hrabiny".

Hrabinę Tarnowską, babkę czcigodnego 
prezesa krakowskiej Akademii Umiejętności, 
uczenicę słynnej pani Maron w Rzymie i 
Leseura w Warszawie, dała dopiero jako ar- 
tystkę-malarkę poznać szerszym kołom wy­
stawa lwowska 1894 r., choć już dawniej 
Rastawieeki w swoim „Słowniku" poświęcił 
jej obszerny życiorys i pochlebną ocenę jej 
prac. Przekonano się wówczas, że artyzm 
pani kasztelanowej przekracza znacznie ramy 
amatorstwa. Zasługi hr, Tarnowskiej w dzie­
jach sztuki polskiej polegają i na tem, że 
nie szczędząc zabiegów ni kosztów, zgroma­
dziła cenną galeryę obrazów.

Wichal Eollc.

Szkoła Ocnroniarek.
Otrzymujemy następujące pismo z proś­

bą o umieszczenie: Żywy ruch na polu opie­
ki nad dziatwą tamowany jest na każdym 
kroku brakiem sił ukwaiihkowanych, któreby 
z prawdziwą korzyścią dla dziatwy mogły Się 
oddać pracy w ochronach i pokrewnych in- 
stytucyacb odpowiadających dzisiejszym po­
trzebom. Posiadamy wprawdzie t. zw. kursy 
freblowskie przy c. k. seminaryach nauczy­
cielskich żeńskich, godzimy się jednak wszy­
scy, że freblanka może pomagać w wycho­
waniu przez umiejętne kierowanie zabawami 
i zajęciami dziecka — nie posiada natomiast 
przygotowania do wykonania stałej wycho 
wawczej opieki i podołania bardzo skompli­
kowanym obowiązkom kierowniczki ochrony, 
przytuliska dla sierót i t. 3.

Zarówno Galicya jak i Królestwo po­
trzebuje znacznej liczby inteligentnych ochro- 
niarek, a nie posiada natomiast kandydatek 
w odpowiedniej ilości.

Czynniki powołane nie uczyniły dotąd 
nic w tej sprawie, nie przeprowadzono na­
wet reformy kursów freblowskioh w duchu 
nowoczesnej pedagogiki.

Nim warunki pozwolą powołać do ży­
cia stałą szkołę ochioniarek na wzór war­
szawskiej szkoły pani Marciszewskiej, Zwią­
zek Ziemianek zawiązał w roku ubiegłym 
pierwszy kurs Ocbroniarek, a obecnie, zachę­
cony pomyślnym wynikiem tego próbnego

doraźnie urządzonego kursu, Zarząd Związku 
Ziemianek przystąpił łącznie z Zarządem 
Głównym Towarzystwa Szkoły Ludowej do 
zorganizowania 10 miesięcznego kursu dla 
ochroniarek zawodowych. Kurs trwać będzie 
od 15 września 1917 r. do 15 lipca 19l8 r. 
Celem jego jest wykształcenie fachowe zastę­
pu kierowniczek dla ochron, żłobków, domów 
sierocych i innych zakładów, w których tyle 
bezdomnej i osieroconej dziatwy znajduje 
dziś schronienie.

Z łona obu Towarzystw wybrany Za­
rząd kursów ochroniarskich pracuje nad u- 
rzeczywistnieniem tej myśli. Zdaje sobie 
sprawę zarówno z przeszkód finansowej na­
tury, jakie z konieczności występują przy 
organizowaniu w czasie wojennym nowej 
zupełnie instytucyi wychowawczej, jakoteż 
z trudności z jaką przychodzi w obecnych 
nienormalnych czasach werbowanie takich 
kandydatek, któreby rzeczywiście godnie od­
powiedziały pokładanym w nich nadziejom. 
Zwrócić tu należy uwagę, że utrzymanie kur­
su jest bardzo znaczne, opłata za naukę wy­
noszącą 200 K rocznie, aczkolwiek bardzo 
umiarkowana, dla wielu ubogich dziewcząt 
przedstawia sumę bardzo znaczną, której 
uiścić mimo chęci nie mogły.

Zarząd kursów ochroniarskich jednak 
ufa, że społeczeństwo polskie oceni donio­
słość rozpoczętej pracy, więc zwraca się do 
wszystkich instytucyi. kulturalnych, organiza- 
cyj społecznych i gospodarczych, specyalnie 
zaś do organizacyj kobiecych z prośbą o po­
parcie moralne i finansowe.

Zarząd kursów ochraniarskich prosi 
mianowicie, aby organizaeye powyższe z ca­
łego kraju, jakoteż jednostki szlachetne, któ­
rym leży na sercu troska o wychowanie naj­
młodszego pokolenia:

1. skierowywały na kurs dziewczęta z 
prowincyi mające po temu odpowiednie wa­
runki ;

2. przez składanie sumy 200 kor. fun­
dowały miejsca stypendyjne dla ubogich kan­
dydatek.

Po uzyskaniu świadectwa kandydatki 
owe powróciłyny w strony rodzinne, aby pra­
cować tam dla dobra dzieci.

Zarząd kursów ochroniarskich zwraca 
uwagę, że oprócz dziesięciomiesięcznego 
kursu dla ochroniarek zawodowych, organi­
zuje równocześnie we Lwowie, 5-ciomiesię- 
czny kurs pedagogiczny dla ochotniczek o 
wykształceniu wyższem, pragnących, pracować 
w ochronach i pokrewnych instytueyach, lub 
też w kole rodzinnem.

Szczegółowy program podaje informa- 
cye ogólne tyczące się planu nauki i warunków7 
przyjęcia, które należy zgłaszać między go­
dziną 12—1 w biurze, zgł. T. S. L. we Lwo­
wie, ul. Jabłonowskich 13 (szkoła imienia 
Tańskiej).

Oby jak najszersze sfery społeczne po­
mogły nam w pracy naszej w imię zasady 
„Odrodzić naród można jedynie zaczynając 
pracę od najmłodszego pokolenia".

We Lwowie, w lipcu 1917 r
Za Zarząd kursów ochroniarskich: E l­

żbieta Sapieżyna, przewodnicząca; Aniela  
Aleksandrowiczówna, referentka Z. gł. T. S. 
L . ; Marya Argasińska, Romana Berezowska, 
Wanda Czartoryska, Kazimiera Groblewska, 
dr, Jan Opieński.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Bada państwa.

W iedeń, 24 lipca. Z powodu niezała- 
twienia przez Izbę panów ustawy o uchodź­
cach, prezes komisyi uchodźczej p. Halban 
zwołał podkoimtet tej komisyi na sobotę, 
godz. 11 przed poł., a pełną komisyę na ten 
sam dzień godz. 4 po poł.

W iedeń, 24 lipca. Komitet wykonawczy 
i członkowie należący' do komisyi konstytu­
cyjnej z grupy stronnictwa konstytucyjnego 
Izby panów naradzali się wczoraj nad pla­
nem prac w komisyi konstytucyjnej. Uchwa­
lono bezzwłocznie z naciskiem zająć się spra 
wami, pestawionemi na porządku dziennym 
przez ustanowienie komisyi i postępować 
przytem w porozumieniu z obiema innemi 
grupami Izby panów.

Z a j ę c i e  T a r n o p o l a .
Londyn, 24 lipca. Biuro Reutera d o ­

w i a d u j  e s i  ę,  że w o j s k a  n i e m i e c k i e  
o b s a d  z : ł y  T a r n o p o l .

W iedeń, 24 lipca, Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: W o j s k a  p r o w a d z i ł y  
d a l e j  p o ś c i g  u s t ę p u j ą c e g o  n i e p r z y ­
j a c i e l a  do p ó ź n e j  n o c y .  M a j ą  o n e  
w s w y c h  r ę k a c h  p r z e d m i e ś c i a  T a r ­
n o p o l a .  L o t n i c y  w i e l e  p r z y c z y n i a j ą  
s i ę  do  p o w i ę k s z e n i a  z a m i e s z a n i a  
w s z e r e g a c h  R o s s y a n ,  k t ó r z y  za  ka-

ż d e m z b l i ż e n i e m  s i ę  e s k a d r  l o t n i ­
c z y c h  n a  ł e b  n a  s z y j ę  r o z p i e r z ­
c h a j ą  s i ę  n a  r ó ż n e  s t r o n y .  D w o r z e c  
t a r n o p o l s k i ,  g d z i e  R o s s y a n i e  wp o -  
ś p i e c h u  ł a d u j ą  m a t e r y a ł  w o j e n n y  
do w a g o n ó w ,  ś w i e ż o  z b a r d z o  do­
b r y m  s k u t k i e m  o b r z u c o n o  b o m b a ­
mi. D o t y c h c z a s  z d o b y t o  47 d z i a ł .

J e ń c ó w ,  k t ó r z y  z w s z y s t k i c h  
s t r o n  n a p ł y w a j ą  do p u n k t ó w  z b o r ­
n y c h  n i e  z d o ł a n o  d o t ą d  p r z e l i c z y ć .  
W i e l o k r o t n i e  o f i c e r o w i e  u s i ł u j ą  
p o w s t r z y m a ć  ż o ł n i e r z y  s wy c h ,  d a ­
j ą c  i m p r z y k ł ad p o ś w i ę c e n i a  i bo ­
h a t e r s t w a ,  c z e m  t ł u m a c z ą  s i ę  
c i ę ż k i e  s t r a t y  R o s s y a n  w o f i ­
c e r a c h .

P o  m i s t r z o w s k i e m  u d e r z e ­
n i u  p o d  Z b o r o w e m  w 11 a r m i i  
c o r a z  b a r d z i e j  r o z l u ź n i a j ą  s i ę  
f  o r m a c y e. P r z y t y k a j ą c a  d o  j e j  
p o ł u d n i o w e g o  s k r z y d ł a  a r m i a  
7 j u ż  p r z e z  t e  w y d a r z e n i a  z o ­
s t a ł a  w c i ą g n i ę t a  w w i r  w y p a d ­
k ó w.  I j e j  f r o n t  w y k r u s z a  s i ę .

Odroczenie Sejmu węgierskiego.
B udapeszt, 24 lipca. Sejm odroczył się 

do końca września b. r.

Odznaczenie Hindenburga i 
Ludendorflfe.

B erlin , 24 lipca. Sułtan nadał Hinden- 
burgowi order Iftihar z brylantami i mie­
czami, a Ludendorffowi order Osmanie I. kl. 
z gwiazdą w brylantach i z mieczami.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  K R E C H O W I E C R I .

Przedpłata aa „Gazetę Lwowską*1'
w y n o si -

W  m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g ru d n ia ) 28 K
półrocznie (od 1 lipca do 31

grudni?,) . . . . . .  14 K
ćwierćrocznie (od 1 lipca do

80 września) . . . .  7 K
miesięcznie (od 1 do końca k aż­

dego miesiąca) . . 2*40 K
Za mi e j  s c o w a :

rocznie . . . . . .  K 86 -  h
p ó łr o c zn ie ..................... K 18 — h
ćwierćrocznie . . . .  K 9 —  h
m iesięcznie.....................K 3 —  h

„Przewodnik4* prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................8 K
półrocznie . . . .  4  K 
ćwierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki4*, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . 1 K 50 h
miesięczni . . — K 60  h
W cela ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z kon  e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  dr uku i p a p i e r u .

0Ł) REDAKGYf.

Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcyi.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - O h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława La ma ,  Stanisława M a c n n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k ^ g o ,  Macieja Wi e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.



i  m  I U M M I  3KSL WJ 1 8  mMJ J t t  »  U W  " W .

0. k. Namiestnictwo L. 18.070,/XyiI. (8366). Kraków, dnia 21 'ipca 1917.

W  y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 14 do 21 lipca 1917.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Bobrka Brzozdowce (1 zagr.j, Chodorow (1 zagr.), Poddme- 
strzany (13 zagr. i 3 pastw.), Żalesce (4 zagr.);

Dolina Broszniów (3 zagr.), Perehińsko (1 zagr.);

Drohobycz Manasteź dereżycki (1 zagr,);

Gorlice Kobylanka (1 zagr.);

Jarosław Pełkinie (1 zagr.);

Kałusz Kałusz (1 zagr.);

Lisko Hoszorczyk (5 zagr.);

Pryszczyca Lwów Krasów (4 zagr.), Nikonkowice (4 zagr.);

Sambor Nowoszyce (6 zagr.);

Skole Sławsko (1 zagr. i 1 pastw.);

Stary Sambor Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 zagr.), Kobło stare 
(72 zagr.), Lenina wielka (4 zagr.), Straszewice 
(24 zagr.);

Stryj Strzałko w (23 zagr, i 1 pastw.);

Żółkiew Batiatycze (2 zagr.), Pieczychwosty (3 zagr.):

Żydaczów Drohowyże (28 zagr.), Mikołajów (1 zagr.);

Dobromil Huczko (1 zagr.), Kniażpol (1 zagr.);

Wąglik
Eudki

Sambor

Ostrów (1 zagr.j;

Mistkowice (2 zagr.), Eogóżno (8 zagr.);

Żydaczów Eudniki (3 zag r.);

Szelestnica Żydaczów Żydaczów (1 zagr.);

Bóbrka Demidów (1 zagr.), Suchrów (1 zagr.);

Brzeżany Wierzbów (1 zagr.);

Brzozów Harta (1 zag~.);

Dąbrowa Słupiec (1 zagr.);

Nosacizna
Dobromil Komarowice (1 zagr.), Pietnice (2 zagr ), Trzcianiec 

(1 zagr.);
• Drohobycz Kónigsau (1 zagr.), Opary (1 zagr,);

Jarosław Boratyn (1 zagr.);

Złoczów Biały kamień (3 zagr.);

Żywiec Sporysz (1 zagr.), Wieprz (2 zagr,);

Świerzb u koni

Bóbrka Bakowce (6 zagr.), Borynicze (1 zagr.), Bryńce cer­
kiewne (1 zagr.), Bukawina (4 zagr.), Chodorów 
(9 zagr.), Czartorya (3 zagr.), Ozyżyce (1 zagr.), 
Dobrowlany (1 zagr.), Duliby (9 zagr.), Dziewię- 
tniki (1 zagr.), Dzwinogród (5 zagr,), Horodo- 
dyszcze cetnarskie (3 zagr.), Hrusiatycze (2 zagr.), 
Kocurów (3 zagr.), Laszki dolne (2 zagr.), Laszki 
górne (3 zagr.), Lanki małe (3 zagr.), Nowosielce 
(4 zagr.), Ostrów (2 zagr.), Ottyniowice (1 zagr.), 
Eepechów (3 zagr.), Buda (1 zagr.), Staókowce 
(1 zagr ), Srrzeliska nowe (9 zagr.), Suchrów (3 
zagr.), Wierzbica (2 zagr.), Wodnik’ (2 zagr.), 
Wołczatycze (5 zagr.), Wybranówka (2 zagr.), Ża- 
bokruki (1 zagr.), Żyrawa (1 zagr.);

Brzesko Borzęcin (1 zagr.), Dębno (1 zagr.), Wielka wieś (1 
zagr.), Zabawa (1 zagr.);

Brzeżany Rakszyn (1 zagr.);

Cieszanów Chotylub (1 zagr.), Dąbrowa (1 zagr.), Oleszyce 
Stare (1 zagr.), Sucha wola (4 zagr.);

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Dąbrowa Gorzyce (1 zagr.), Mędrzechów (1 zagr.), Podborze 
(1 zagr.), Słupiec (1 zagr,), Wielopole (1 zagr.), 
Zelazówka (1 zagr.);

Dobromil Komarowice (1 zagr.), Trzcianiec (1 zagr.):

Dolina Bełejów (2 zagr.), Dolina (15 zagr.), Mizuń stary 
(10 zagr.), Podbereż (1 zagr.), Eachiń (1 zagr.), 
Eypne (1 zagr.), Seneczów (2 zagr.), Tiapcze (4 
zagr.), Wełdziż (2 zagr.), Witwica (1 zagr.), 
Wołoska wieś (1 zag r.);

Drohobycz Bania kotowsba (3 zagr,), Bolechowice (1 zagr.), 
Gassendorf (1 zagr.), Hubicze (7 zagr.), Kropi- 
wnik nowy (7 zagr.), Lipowiec (5 zagr.), Mrażnica 
(6 zagr.), Nahujowice (7 zagr.), Eabczyce (3 zagr.), 
Rolów (2 zagr.), Schodnica (8 zagr.);

Gorlice Klęczany (1 zagr.). Kobylanka (1 zagr.), Bopa (1 
zagr.), Ezepiennik Maryampolski (2 zagr.), Sietnica 
(1 zagr.);

Gródek Jag. Bratkowice (1 zagr.), Dobrostany (1 zagr.), Domażyr 
(1 zagr.), Janów (1 zagr.), Kiernica (1 zagr.), 
Malczyce (2 zagr.), Milatyn (1 zagr.), Mszana 
(2 zagr.), Eodatycze (1 zagr,), Stawczany (2 
zagr.), Wielkopole (1 zagr.), Wiszenka (2 zagr.), 
Wołczuchy (1 zagr.), Wroców (1 zagr.);

Grybów Brunary niźne (2 zagr.), Ciężkowice (1 zagr.), 
Śnietnica (1 zagr.);

Jarosław Cieplice (2 zagr.), Cieszacin Mały (1 zagr.), Cząstko- 
wice (1 zagr.), Jankowice (1 zagr.), Hawłowice (2 
zagr.), Kaszyce (1 zagr.), Eorzenica (3 zagr.), 
Fruhel Pawłosiów (1 zagr.), Laszki (1 zagr.), Ła- 
pajówka (1 zagr.), Łowce (3 zagr.), Moszczany 
(1 zagr.), Nowa grobla (1 zagr.), Piskorowice (1 
zagr.), Rokietnica (1 zagr.), Kudołowice (4 zagr,), 
Skołoszów(2 zagr.), Sośnica (1 zagr.), Wylewa f i  
zagr.), Wysocko (1 zagr.), Zamojsce (2 zagr.), Za­
rzecze (4 zagr.);

Jasło Brzyska (1 zagr.), Sobniów (1 zagr.), Żmigród nowy 
(1 zagr.);

Jaworów Bruchnal (3 zagr.), Czernilawa (2 zagr.), Krako- 
wiec (2 zagr.), Mołoszkowice (1 zagr.);

Świerzb u koni

Kałusz Chocin (4 zagr.), Dołpotów (3 zagr.), Kadobna f2 
zagr.j, Kałusz (1 zagr.), Mościska (2 zagr.), Nie- 
gowce (1 zagr ), Pojło (2 zagr.), Przewoziec (1 
zagr.), Ugarsthal (4 zagr.),;

Kamionka str. Berbeki (1 zagr.), Humniska (1 zagr.), Jagonia (3 
zagr.), Nieznanów (1 zagr.), Pobużany (1 *agr.), 
Rzepniów (3 zagr.), Tai3 ani e (1 zagr.), Wierzbla- 
ny (2 zagr.);

Kolbuszowa Cmolas (3 zagr.), Trzebuska (3 zagr.), Wola Bani- 
żowska (1 zagr.), Wólka Sokołowska (2 zagr.);

Kraków Balice (1 zagr.), Czulice (1 zagr.), Karniów (1 
zagr.), Karniowice (1 zagr.), Krzesławice (1 zagr.). 
Kryspinów (1 zagr), Prądnik biały (1 zagr.), 
Wadów (1 zagr.), Witkowice (3 zagr.), Wróżeni- 
ce (3 zagr.); .

Krosno Barwinek (2 zagr.), Chlebna (1 z a g r), Draganowa 
(3 ragr.), Dukla (1 zagr.), Głojsce (4 zagr.), Hu­
ta Polańska (1 zagr.), Mszana (1 zagr.), Bogi (1 
zagr.), Wietrzna (5 zagr.), Wrocanka (4 zagr.);

Limanowa Lipowe (1 zagr.), Stara wieś (1 z a g r);

Lisko Maniów (2 zagr.), Paniszczów (2 zagr.), Solinka 
(4 zagr.), Wołosate (1 zagr.);

Lwów Bródki (1 zagr.), Czyszki (7 zagr.), Einsiedel (3 
zagr.), Głucho wiec (5 zagr.), Horbacze (1 zagr.), 
Kozice (1 zagr.), Mostki (2 zagr.), Pikułowice (1 
zagr.), Popielany (2 zagr.), Budańce (1 zagr.), 
Bzęsna Polska (3 zagr.), Zapytów (3 zagr.), Ży- 
datycze (1 zagr.);

Mielec Brzyście (2 zagr.), Chorzelów (2 zagr.), Czajkowa 
(1 zagr.), Goleszów (3 zagr.), Grochowe (2 zagr.), 
Kliszów (9 zagr.), Młodochów (1 zagr.), Ostró­
wek (2 zagr. i, Podleszany (4 zagr.), Przecław 
(4 zagr.), Bożniaty (1 zagr.), Bzemień (1 zagr.), 
Schónanger (4 zagr.), Tuszyma (2 zagr.), Wola 
mielecka (1 zagr.), Wola zdakowska (1 zagr.), 
Złotnik (1 zagr.);

Mościska Balice (1 zagr.), Chorośnica (2 zagr.), Krysowice (5 
zagr.), Podgać (2 zagr.);

Myślenice Droginia (1 zagr.);

Nisko Dąbrowica (6 zagr.), Kłyżów (1 zagr.), Nart Nowy 
(1 zagr.), Stany (7 zagr.);

Nowy Sącz Bilsko (1 zagr.), Piątkowa (1 zagr.), Stadło (1 
zagr.), Wielogłowy (1 zagr.);

Nowy Targ Nowy Targ (1 zagr.), Rdzawka (X zagr.);
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Oświęcim

Podgórze

Przemyślan v

Przeworsk

Radziechów 

Rawa ruska

Rohatyn

Świerzb u koni

Ropczyce

Rzeszów

Sambor

Sanok

Skole

Sokal

Stary Sambor

Stryj

Tarnobrzeg

Tarnów

Turka

M i e j s c o w o

Grójec (1 zagr.}:

Łagiewniki (1 zagr.), Piaski Wielkie (1 zagr.), Sko­
tniki (1 zagr.);

Baczów (3 zagr.), Biała (4 zagr.), Błotnia (16 
zagr.), Borszów (6 zagr.), Chlebowice świrskie (4 
zagr.), Cienuerzyńce (4 zagr.), Ozupernosów (1 
zagr.), Dobrzanica (4 zagr.), Gliniany (9 zagr.), 
Korzelice (2 zagr.), Kurowice (1 zagr.), Łahodów 
(7 zagr.), Meryszczów (1 zagr.), Ostałowice 
(11 zagr.), Plenników (8 zagr.), Pniatyn (2 
zagr.), Poluchów Wielki (1 zagr.), Połtew (2 
zagr.), Przegnojów (l,zagr.)r, Turkocin (2 zagr.), 
Uniów (2 zagr.), Wiśniowczyk (11 zagr.), Wojcie­
chowice (2 zagr.), Zędowice (2 zagr.), Żeniów (1 
zagr.)*;

Gać (1 zagr.), Gniewczyna łańcucka (4 zagr.), 
Gniewczyna Tryniecka (1 zagr.), Gorliczyna (2 
zagr.), Grzęska (1 zagr.), Kańczuga (2 zagr.), 
Krzeczowice (1 zagr.), Łopuszka mała (1 zagr.), 
Łopuszka wielka (1 zagr.), Markowa (8 zagr.), 
Niżatyce (3 zagr.), Nowosielce (2 zagr.), Ostrów 
(2 zagr.), Pantalowice (1 zagr.), Sietesz (1 zagr.), 
Tryńcza (6 zagr.);

Ruda brodzka (1 zagr.), Środopolce (2 zagr.), Su- 
szno (3 zagr.);

Dziewięcież (2 zagr.), EinsingeD (1 zagr.), Lubycza 
kameralna (1 zagr.™ Potylicz (1 zagr.), Smolin 
(2 zagr.), W erchrata (10 zagr.), Zastawie (2 zagr.);

Demianów (10 zagr.), Firlejów (2 zagr.), Hreho- 
rów (4 zagr.), Kołokolin (2 zagr.), Mełna (1 zagr.), 
Podmichałowce (4 zagr.), Pomonięta (2 zagr.), 
Psary (1 zagr.), Ruzdźwiany (1 zagr.), Wasiu- 
czyn (1 zagr.), Wiszniów (2 zagr.);

Korzeniów (1 zagr.), Lubzina (1 zagr.), Niedźwiada 
(1 zagr.), Ocieka (1 zagr.), Paszczyna (1 zagr.), 
Sielec (1 zagr.), Żyraków (1 zagr.);

Bratkowice (3 zagr.), Budy (1 zagr.), Hyżne (1 
zagr.), Przybyszówka (1 zagr.), Trzebowisko (1 
zagr.);

Rakowa (1 zagr.), Sielec (11 zagr.);

Klimkówka (1 zagr.), Pakoszówka (1 zagr.), Posada 
zarszyńska (1 zagr.), Puławy (1 zagr.);

Ohaszczowanie (1 zagr.), Hutar (8 zagr.), Jelenko- 
wate (8 zagr.), Korostów (2 zagr.), Kruszelnica 
rustykalna (5 zagr.), Ławoczne (7 zagr,), Skole 
(3 zagr.), Sławsko (3 zagr.), Stynawa niżna (4 
zagr.), Stynawa wyżną (8 zagr.), Synowódzko 
wyżnę (34 zagr.), Truhanów (1 zagr.), Tuchla 
(2 zagr.), Wołosianka (5 zagr.), Wyżłów (6 zagr.);

Boratyn (4 zagr.), Budynin (9 zagr.), Byszów (1
zagr.), Ohorobrów (4 zagr.), Oieląż (3 zagr.), Do- 
braczyn (2 zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Horody- 
szcze waręskie (1 zagr.), Hulcze (2 zag.), Jastrzębica 
(15 zagr.), Kościaszyn (1 zagr.), Kuliczków (1 zagr.), 
Łubów (5 zagr.), Łuczyce (4 zagr,), Mianowice 
(3 zagr.), Moszków (1 zagr.), Nuśmice (1 zagr.), 
Oserdów (9 zagr.), Perwiatycze (2 zagr.), Poździ- 
mierz (1 zagr.), Prusinów (3 zagr.), Przemysłów 
(ł zagr.), Radwańce (3 zagr.), Rusin (1 zagr.), 
Sawczyn (2 zagr.), Sokal (5 zagr.), Spasów (1
zagr.), Switarzów (1 zagr), Szmitków (4 zagr.), 
Tartakowiec (1 zagr.), Tudorkowice (12 zagr.), 
Waręż wieś (4 zagr.), Wojsławice (1 zagr.), Wy­
żłów (3 zagr.), Uhrynów (1 zagr.), Zniatyn (3
zagr.), Zuzel (1 zagr.);

Błozew górna (5 zatrr.), Galówka (4 zagr.), Grąziowa 
(1 zagr.), Ławrów (1 zagr.), Łopuszanka Ohornina 
(1 zagr.), Mszaniec (2 zagr.), Potok wielki (4 zagr.), 
Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki (2 zagr.), Topol- 
nica rustykalna (3 zagr.), Wołcza dolna (Izag r.) ;

Brygidyn (4 zagr.), Daszawa (9 zagr.), Dołhołuka 
(2 zagr.), Grabowiec stryj ski (4 zagr.), Hurnie 
(1 zagr.), Kawczykąt (6 zagr.), Lisiatycze (4
zagr.), Monasterzec (1 zagr.), Nieżuchów (2 zagr.), 
Pukienicze (3 zagr.), Siemiginów (5 zagr.), Strzał- 
ków 5 zagr.), Uhersko (6 zagr.), Wownia (6 
zagr.), Żulin (1 zagr 0>

Charzewice (1 zagr.), Chmielów (1 zagr.), Chwało- 
wice (2 zagr.), Dzików (1 zagr,), Grębów (4 zagr.), 
Jastkowice (1 zagr.), Mokrzyszów (4 zagr.), Na- 
gnojów (1 zagr.), Ocice (4 zagr.), Orzechów (1 
zagr.), Skowierzyn (8 zagr.), Trześń (1 zagr.), 
Turbia (7 zagr.), Zakrzów (8 zagi.), Zaleszany (1 
zagr.);

Janowice (5 zagr.), Kowalowy (1 zagr.), Niedomice 
(1 zagr.), Siedlec (1 zagr.), Świebodzin (1 zagr.), 
Zaczarnie (1 zagr.);

Beniowa (] zagr.), Boberka (2 zagr.), Borynia (6 
zagr.) Butelka niżna (12 zagr.), Husne Wyżne (1 
zagr.), Isaje (4 zagr.), Jabłonów (2 zagr.), Jawora
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- (1 zagr.), Komarniki (6 zagr.), Libuchora (6 
zagr.), Lomna (3 zagr.), Łosiniec (2 zagr.), Mat- 
ków (3 zagr.), Mochnate (4 zagr.), Smereczka (2 
zagr.), Tarnawa niżna (1 zagr.), Tureczki wyżnę 
(1 zagr.), Wysocko niżne (3 zagr.), Wysocko wy­
żnę (8 zagr.);

Wadowice Nidek (1 zagr.), Wieprz (1 zagr.);

Wieliczka Bierzanów (1 zagr.), Gdów (3 zagr.);
Świerzb u koni Złoczów Olszanica (1 zagr.), Zazule (2 zagr.);

Żółkiew Rutyny (1 zagr.), Hrebeńce (1 zagr.), Kłodzienko 
(2 zagr.), Lipina (2 zagr.), Macoszyn (4 zagr.), 

. . . Mokrotyn wieś (3 zagr.), Mosty wielkie (3 zagr.), 
4 Stanisłówka (1 _ zagr.), Turynka (2 zagr.), Zame­

czek (J zagr.), Żółkiew (3 zagr.);

Żydaezów Brzezina (1 zagr.), Lachowice podróżne (1 zagr.). 
Malechów (2 zagr.), Wołcniów (1 zagr.), Żyrawa 
(1 zagr.);

Wścieklizna Przemyśl Krasiczyn;

Cieszanów Borowa Góra (21 zagr.), Krowica hołodowska (1 
zagr.), Lubliniec Nowy (20 zagr.), Żuków (4 
zagr.) ;

Drohobycz Horucko (7 zagr.);

Pomór świń
Jarosław Radymno (3 zagr.);

Rohatyn Knihynicze (20 zagr.), Zagórze knihynickie (14 
zagr.);

Sokal Łuczyce (5 zagr,), Świtarzów (2 zagr.), Uhrynów (3 
zagr.), Waręż wieś (21 zagr.);

Żółkiew Dobrosin (10 zagr.);

f; Bóbrka Romanów (1 zagr.):

Chrzanów Frywałd (1 zagr.), Paczałtowice (1 zagr.);

• : Cieszanów Basznia dolna (4 zagr.), Młodów (1 zagr.) ;

Jarosław Rozbórz długi (12 zag r.);

Jasło Glinnik polski (2 zagr.), Lipnica dolna (4 zagr.);

Kraków Czulice (1 zag r.);

Różyca świń Krosno Wojkówka (8 zagr.);

Mościska Krysowice (1 zagr.);

Nowy Sącz Muszyna (1 zagr.);

Przeworsk Budy Przeworskie (1 zagr.);

Stryj Bratkowce (1 zagr.), Dołhołuka (1 zagr.), Kawczykąt 
(7 zagr).

Tarnów Szczepanowice (3 zagr.).

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego 
gubernatorstwa w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) w ąg lik  w obwodach: Busk (1 miejsc.), Jędrzejów (1 miejsc.), Pińczów (1 m iejsc.);

b) nosac izna  w obwodach: Busk (1 miejsc,), Janów (1 miejsc.), Jędrzejów (8 miejsc.), 
Kielce (3 miejsc.), Kozienice (3 miejsc.), Krasnostaw (9 miejsc.), Lubartów (3 miejsc.), 
Lublin (3 miejsc.), Miechów (3 miejsc.), Nowy Radomsk (6 miejsc.), Opatów (10 miejsc.), 
Opoczno (1 mPjsc.), Pińczów (3 miejsc.)^ Piotrków (5 miejsc.), Puławy (3 miejsc.), 
Radom (2 miejsc.), Sandomierz (5 miejsc.), Tomaszów (11 miejsc.), Wierzbnik (5 
miejsc.), Włoszczowa (1 miejsc.), Zamość (1 miejsc.);

c) św ierzb  u koni w obwodach : Biłgoraj (4 miejsc.), Busk (18 miejsc.), Chełm (22 
miejsc.), Dąbrowa (11 miejsc.), Hrubieszów (1 miejsc.), Janów (11 miejsc.), Jędrzejów 
(34 miejsc.), Kielce (3 miejsc.), Końsk (4 miejsc.), Kozienice (13 miejsc.), Krasnostaw 
(55 miejsc.), Lublin (84 miejsc.), Lubartów (49 miejsc.), Miechów (22 miejsc.), 
Noworadomsk (22 miejsc.), Olkusz (2 0 miejsc.), Opatów (10 miejsc.), Opoczno (] 1 miejsc.), 
Pińczów (14 miejsc.), Piotrków (18 miejsc.), Puławy (4 miejsc.), Radom 113 miejsc.), 
Sandomierz (28 miejsc.), Tomaszów (21 miejsc.), Wierzbnik (7 miejsc.), Włoszczowa 
(14 miejsc.), Zamość (8 miejsc.);

d) w ścieklizna w obwodach: Janów (3 miejsc.), Opocno (1 miejsc.);

e) ró ży ca  św iń w obwodach: Chełm (1 miejsc.), Olkusz (1 miejsc.), Puławy (3 miejsc.)

O ch o le ra  drobiu w obwodach: Końsk (1 miejsc.). (3052)



8
Ns. 71/17- Przy sposobności rew izji u , 

rozmaitych osób w tut, pomiecie sąd., znale­
ziono obce rzeczy, pochodzące z kradzieży 
popełnionych podczas inw&zyi nieprzyjaciel­
skiej, których właściciele nie są znani a mia­
nowicie: ubrania, naczynia kuchenne, sprzę 
ty domowe, bieliznę i t. p. Wzywa się wła­
ścicieli owTych rzeczy, aby najdalej do 3 mie­
sięcy, licząc od dnia obwieszczenia niniej­
szego, zgłosili się w podpisanym sądzie ce­
lem rozpoznania, gdyż po bezskutecznym u- 
pływie powyższego terminu przedmioty te 
sp-.zedane zostaną. Lieytacya odbędzie się 
22 października 1917,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Komar no, dnia 21 lipca 1917. ( 8054)

Ns. 4026/17 (2). Przeciw Jurkowi Mał- 
drykowi, pospolitakowi c. i k. 14 Batailonu 
strzelców polnych, urodzonemu w Szrzercu, 
powiat Kawa ruska i tam zamieszkałem lst 
20 liczącemu, religii gr. kat., zawisła w Są 
dzie c. i k. Komendy 16 Brygady piechoty 
do K. 29/17 sprawa karna o popełnioną w 
nocy 28 października 1916 zbrodnię dezereyi 
do nieprzyjaciela z § 188 u. k, w., o którą 
jest on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość-J 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego ^zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Eugeniusza Waeyka.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 25 czerwca 1917. (22881

Ns. 4044/17 (2). Tomasz Dewhopoiuk 
strzelec 18 batalionu pesp. ruszenia strzel­
ców w Hrycowoli pow. Kadzieohów lat 25 
liczący syn Tomasza i Maryi podejrzany jest 
na podstawie aktów Sądu wojskowego o zbro­
dnię dezereyi.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia sa napuszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obfti&ior.ego mianuje się adwokata 
dr, Izydora Bombacha.

C. k. Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 11 lipea 1917. (3041)

Ns. II. 718/17 (2) C. k. Sąd kra­
jowy karny w Krakowie postanowił po wy­
słuchaniu e. k. Prę kuratora Prństw a na 
żądanie Sądu c. i k. komendy 16 brygady 
piechoty z dnia 8 czerwca 1917 K. 48,17 
zezwolić w myśl § 2 Ces, rozp. z 9 czerwca
1915 L. 156 Dz. u. p. celem zabezpieczenia 
roszczenia Państwa do zwrotu szkody zrzą­
dzonej czynem zbrodniczym bezpośrednio i 
pośrednio i zadosyć uczynieniu za narusze­
nie prawa zajęcia ruchomego i nieruchome­
go w Austryi położonego majątku Jana Tryby 
urodzonego w r. 1888 w Pogórskiej woń 
(powiat Tarnów) i tam przynależnego, rolai 
ka, ostatnio szeregowca batalionu strzelców 
Nr. 16. Celem strzeżenia praw nieobecnego 
Jana Tryby ustanawia się w  mysi § 6 po­
wołanego Ges. rozp. obrońcą z urzędu, p. dr. 
Skąpskiego adw. w Krakowie. Przeciw Jano­
wi Trybie wdrożył c. k. Sąd komendy ‘ 16 
brygady piechoty postępowanie karne z po­
wodu zbrodni dezereyi do nieprzyjaciela. Z 
przeprowadzonych przez tenże Sąd dochodzeń 
okazuje się, że Jan  Tryba zbierł dnia 28 
listopada 1916 na terenie bojowym w pół­
nocnych Węgrzech w Karpatach z pozyeyi 
bojowej i mimo poszukiwań nie mógł być 
odnaleziony, a ślady wskazywały, że wydalił 
się w kierunku linii nieprzyjacielskich. Wobec 
tego zachodzi uzasadnione podejrzenie, że 
Jan Tryba dopuścił się wzmiankowanej zbro­
dni, a tern samem zaistniały warunki wyda­
nia zarządzenia po myśli § 2 powołanego 
Ces. rozporządzenia.

0. k. Sąd krajowy karny, Senat II,
Kraków, dnia 7 lipca 1917. (3023;

Ns. 4056/17 (2). Przeciw Michałowi 
Kuzu (Kuzin) strzeleo i e. k, 1 p. górskich 
strzelców, 83 lat z Pukasowiee pow. Stani­
sławów rei. gr. kat. żonatemu rolnikowi i t -  
wisła w Sądzie c. i k. Dywizyi strzelców 
sprawa karna o popełnioną dnia 18 sierpnia
1916 zbrodnię dezereyi do nieprzyjaciela z 
§ 183 u. k. w., o którą jest on silnie po­
dejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego

w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Maurycego Brendla.

O, k. Sąd krajowy karny.
Lwów dnia 11 lipca 1917. (8042)

Ns. 4055/17 (2). Przeciw Józefowi Ko 
walskiemu 23 lat pospolitakowi 18 pułku 
piechoty z Żarek, powiat Chrzanów religii 
rzyci. kat. stanu wolnego roloikowi zawisła 
w sądzie e. i k. Komendy 5 Dywizyi trenu 
infanteryi sprawa karna o popełnioną zbro 
dnię dezereyi do nieprzyjaciela z §188 ukw.
0 którą jest on silnie podejrzany.

Wobee tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się eelem za­
bezpieczenia roszcz nia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wy, ządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
ją tiu  powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Adolfa Deichesa.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 10 lipca 1917. (3043)

L. VII. a. 120564/8097. (3085)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 e. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmaeyi 
Franciszek Pik zamieszkały w Krakowie przy 
ulicy Felicysnek 1. 5 wniósł dnia 29 czerwca 
1917 do e. k, Namiestnictwa podanie o kon- 
eesyę na nową aptekę publiczną w Tymbarku.

0. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
posiadaczy aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencji zagrożeni przez utwo­
rzenie tej apteki, aby w czterech tygodniach 
licząe od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli 
ustnie lub pisemmie przedstawienie do c. k. 
Starostwa w Limanowy.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z c. k. Namiestnictwa.
E;ała, dnia 12 lipea 1917.

L. VII. a. 124.280/3186. (3046)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 dz. p. p. Nr. 5 z 
roku 1907 c, k. Namiestnictwo p d,\je do 
powszechnej wiadomości, że magister 
cyi Jan  Kazimierz 2-ga im. Haszczyc, ap?e- 
karz w Grębowie wniósł 6 lipca 19l7  do 
e. k. Namiestnictwa podanie o koncesję na 
nową aptekę publiczną we Lwowie przy ulicy 
Jagiellońskiej lub na Starym Rynku,

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
posiadaczy aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencyi przez 
utworzenie tej apteki, aby w 4 tygodniach 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia wnieśli 
ustnie luo pisemnie przedstawienie do Za­
rządu Gminy,

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z c. k. Namiestnictwa,
Biała, dnia 17 lipca 1917.

G. X. 138/17 (1), Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej blp. Marjeoa Rappapoit we 
Lwowie, wniesiony został do c. k, Sądu po­
wiatowego S. I, we Lwowie przez Barueha 
Wolfa 2 im. Posgmenta we Lwowie ul. Ser­
bska 1 pozew o 476 kor. Na podstawie po­
zwu wyznaczona została audyeneya do roz­
prawy na dzień 30 sierpnia 1917 godz. pół 
do 10, sala 3, Celem strzeżenia praw po­
zwanej masy spadkowej ustanawia się pana 
adw. dr. Maksymiliana Frenkla we Lwowie 
ul. Miłkowskiego 2 kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopoki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział X.
Lwów, dnia 14 lipca 1917. (3051)

! j i : i . ..

Licytacye.
E. 125/17 (7*. Dnia 31 sierpnia 1917 

odbędzie się o godzinie 10 przedpołudniem 
w biurze Nr. 4 na zasadzie obecnie zatwier­
dzonych warunków iieytacya następujących 
realności ks. gr. gm. Porszna lwh. 62 ozna­
czenie realności cuła realność, wartość sza­
cunkowa 3600 kor., n>:jniŻ3za oferta 4480. 
Do realności lwh. 62 ks. gr. gm. Porszna 
należą następujące przynależności inwentarz 
żywy i  martwy w protokole opisania oszaco­
wany na 8120 kor. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Szezerzec, dnia 2 lipca 1917. (8039)

E. 72/17 (5j. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Kasy oszczę­
dności miasta Sanoka przez dyrektora dr. 
Ślączkę adw. w Sanoku, odbędzie się dnia 5 
września 1917, o godzinie 9 przed połu­

dniem, w biurze Nr. 9, na zasadzie zatwier­
dzonych warunków lieytacya następujących 
realności: parc. bud. 564 i pgr. lkat. 4271, 
na pb. 564 stoi dom murowany z cegły i 
kamienia, blachą kryty 20 metrów długi, 11 
metrów szeroki, 5 metrów wysoki a mieści 
w sobie 6 pokoi, 2 kuchnie, sień, 2 przedpo­
koje, 2 piwnice i ganek oszklony ks. gr. 
Bukowsko lwh. 665. Wartość szacunkowa 
15.400 kor. Najniższa oferta 7,800 kor Do 
realności lwh, 665 ks. gr. Bukowsko należą 
następujące przynależności: a) 80 metrów 
parkanu z siatki drucianej o przegniłych 
słupkach, b) studnia zbudowana z kamienia 
obecnie zapadła w gruzach oszacowana na 
200 koron. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 18 lipca 1917 (3048j

E. IV. 1670/14 (12). Dnia 4 września 
1917 o godzinie 10 przed południem w biu­
rze Nr. 137, II, piętro, odbędzie się licyta- 
cya następujących realności: 1) whł. 140 ks. 
gr. gminy Lisiatycze stanowiącej gospodar­
stwo wiejskie z budynkami, gruntami orny­
mi i łąkami, Nieruchomość tę oceniono na 
7654 kor. Najniższa oferta wynosi 5112 kor. 
66 nal., 2) whl. 236 gm. Lisiatycze, obej­
muj W  jeńuą parcelę orną. Nieru.-hc mość tę 
oceniono na 850 kor. Najniższa oferta wy­
nosi 288 kor. 32 hal.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 17 lipca 1917. (3053)

Wyroki prasowe.
Słr. 165. (3034)

©ag f. f. SctnbeS* alS ijirepgeridjt in Snn§* 
brud £)at mit bem ©rfetttPntjje wm  10 guli 
1917, $pr. 5/17, bie fBkiteroerbmtuitg ber SJtr. 
151 ber „SBolfSjeiiung" bom 6 guli 19i7 mc* 
gett beS 5lrtifd£ „©er ijkoteft gegett bie Slmne* 
ftte" ttadj § 300 ©t. ®. oeroolett.

Kuratele.
P. III. 338/16 (5), Oddanie pod kura­

telę. Na podstaw.e upoważnienia udzielonego 
przez c. k. Sąd obwodowy w Złoczowie u- 
chwałą z dnia 17 marca 1916 Nc. I*7 13/16 
oadaje sąd p. Eliasza Szeremety z Kozłowa 
pod kuratelę z powodu chorcby umysłowej 
i ustanawia kuratorem p. Jana Szeremetę 
z Kozłowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Busk, 19 września 1916. (3015 3—3)

P. 62/2 (17) Ogłoszenie pozbawienia 
własnowomości. Uehwałą c. k. sądu powia­
towego w Skawinie z dnia 8 czerwca 1917 
L. 4/2 (17) pozbawiono całkowicie własno- 
wclnośei Karolinę Pająk zamieszkałą w Ra- 
dziszowie a to z powodu nieudolności umysłu. 
Kuratorem ustanowiono Kazimierza Pająka 
profesora gimn. w Krakowie-Dębniki, Szwe­
dzka 1, 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Skawina, 8 czerwca 1917. (3049)

P. 125/12. Zawieszoną z powodu mar­
notrawstwa nad Maryą l-o Sanetra, 2-o HaŁ- 
das ze Zabłocia kuratelę znosi się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żywiec, dnia 24 maja 1917. (3040)

L. 7/16. (9). Tusądową uchwałą z dnia 
5 lipea L. cz, L. 7/16 (7), została Aana Pi- 
kułyk, wdowa po Michale z Radehcza powiat 
Drohobycz, z powodu choroby umysłowej 
ubezwłasnowolnioną. Kuratorom jej ustano­
wi mo Andrusia Pikułyk z Radelicza

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Medeniee, dnia 5 lipca 1917. (3030)

Spadki.
A, 570/16. Edykt wzywający dziedziców, 

których pobyt jest nie wiadomy. Ignacy Ku­
nach rolnik z Żabcza murowanego zmarł 
dnia 24 stycznia 1916 bez pozostawienia roz­
porządzenia ostatniej woli. Gdy sądowi nie 
jest znane miejsce pobytu spadkobiercy usta­
wowego Franciszka Kunacha i Ludwika Ku- 
nacha, wzywa się ich, aby, w przeciągu je ­
dnego roku, licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosili się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 
Anny Kunach w Żabczu murowanem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, 14 czerwca 1917. (2947 3—3)

Amortyzacye.
T. V. 2317 (3). Na wniosek Sary 

Spielman zam. Gemeiner w Krakowie wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
oszczędności i kredytowego w Kolbuszowy 
Nr. 36 na kwotę 2571 kor. 50 hal. i na na­
zwisko Sary Spieimann opiewającej. Posiada­
cza powyższej książeczki wkładkowej wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w_ ciągu jednego roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k, Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 19 czerwca 1917. (2984 3—3)

T. V. 25/17 (8). Na wniosek Abraha­
ma Seheinfcaeha jako opiekuna małol, Wolfa 
Silfena w Błażowy wdraża się postępowanie 
celem amortytacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej karty wkładkowej 
Kasy oszczędności miasta Rzeszowa Nr. 
12.746 wystawionej na imię „Silfen Wolf 
małoletni* na kwotę 95 kor. 88 hal. opie­
wającej. Posiadacza powyższej karty wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwuym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 czerwca 1917. (2970 3—8)

Firmy.
Firm. 127/16 St. I. 29. W drodze re- 

koustrukcyi aktów, poleca się prowadzącemu 
rejestr handlowy, aby przy firmie Towarzy­
stwo oszczędności i kredytu stowarzyszenie 
zarejesirowane z ograniczoną poręką w Dro­
hobyczu uskuteczuił następujący wpi3. Sie­
dziba stowarzyszenia: Drohobycz, Brzmienie 
firmy: Towarzystwo oszczędności i kredytu 
w Drohobyczu, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką, po niemiecku Spar 
and Credityerein zu Drohobycz, registrirte 
Genossensehaft mit beschrankter Haftung. 
Zmianana statutów: Na walaem zgromadze­
niu członków odbytem dnia 5 października 
1917 wobec e. k. notaryusza Władysława 
Janiszewskiego zmieniono § 16 ostatni ustęp 
w ten sposób, że stanowiska członków Rady 
nadzorczej są bezpłatnymi urzędami honoro­
wymi. Człoukowie dyrekcyi wystąpili: Tau- 
chem Friedman zrezygnował u urzędu dyre­
ktora. Członkowie dyrebcyi wybrani: Izydor 
Ungerfeld kupiec w Drohobyczu. Prokura 
zgasła: Wskutek wyboru Izydora Ungerfelda 
dyrektorem prokura zgasła. Data wpisu: 23 
maja 1916. (844 3 - 8 )
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II.

Sambor, dnia 23 maja 1916.

Firm . 230/17 Rj. C. I. 25. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już spółek z ograni­
czoną poręką. Wpisano do rejestru oddział C. 
Siedziba firmy: Jarosław. Brzmienie firmy: 
Spółka młynarska „Dominik* w Jarosławiu, 
Spółka z ograniczoną poręką. W ystąpił: do­
tychczasowy spólnik Leopold Przewoźniezck, 
zaś Mikołaj Osada, właściciel realności w Ja­
rosławiu, w jego miejsce wstąpił i został 
ustanowiony w miejsce Leopolda Przewożni- 
czka^ zawiadowcą Spółki. Data wpisu: 2 lipca

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, O. IV.
Przemyśl, 80 czerwca 1917. (8028)

Firm. 242/17 Stow. I. 9. Wpissno 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych przy firmie: Towarzystwo 
zaliczkowe rolne w Przemyślu, stowarzysze­
nie zarejestrowane z nieograniczoną poręką, 
że na walnem zgromadzenia czhnków sto­
warzyszenia w dniu 22 czerwca 1917 odby­
tem zatwierdzono dokonany przez Radę nad­
zorczą na posiedzeniu 30 maja 1917 wybór 
do dyrekcyi na lat 8 od 22 czerwca 1917, 
a to : Józefa Kaszuby, dyrektorem; Tadeusza 
0 ’oślińskiego, kupca w Przemyślu, Józefa 
Zalewskiego, c. k. ofieyała podatkowego 
w Przemyślu i Franciszka Radziszewskiego,
c. k. notaryusza w Niżankowicach, — za­
stępcami dyrektora: — zaś doty hczasowego 
zastępcę dyrektora, Karola Sontaga, wykreśla 
się.
O. k. Sąd obwodowy j, handlowy, Oddz. IV.

Przemyśl, dnia 10 lipea 1917. (3027)

Doniesienia prywatne.
I lfi7 n iQ  z ^  ^ asy giffluazyalnej poszu- 
U u& llld  kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

% Arukarai WL Lo*!ŚBki»fo we Lwowie, ni. Oiwaieekiego 1. 1*.


